tową zł 1,69, z odnoszeniem 


dów 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 


ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15, 


Wytoizi trzy razy tygodniowo: na wtorek, tzwariek | sabai, 
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_ Organ Katolicko-Narodowy 


w dom przez specjalnych posłań- 


Bóg i Ojczyzna! 


ń d 


Jedną z najpospolitszych sztuczek 
żonglerskich, praktykowanych przez 
prasę sanacyjną, jest mieszanie, oraz 
identyfikowanie dwóch powyższych po- 
jęć: krytykujesz rząd — a więc jesteś 
wrogiem państwa. 


y Co jednak od biedy może ujść 
pierwszemu lepszemu  skrybie, lub 
agitatorowi wyborczemu — to nie 


przystoi profesorowi prawa, chociaż- 
by z przekonania należał do sanacji. 

Trawestując znane przysłowie: a- 
micus Plato sed magis amiza veritas 
powiedzmy: można być zwolennikiem 
sanacji, czy jej głównego przywódcy, 
ale nie należy rozmijać się z tak za- 
sadniczemi prawdami, za których nie- 
znajomość sam pan profesor niewąt- 
pliwie ściąłby bezlitośnie na egzami- 
nie każdego ze swych uczniów. 

Mówimy o artykule p. Antoniego 
Peretiatkowicza, prof. prawa konsty- 
tuc. i nauki o państwie w Un. Poznań- 
skim. Artykuł w tych dniach ukazał 
się na wstępie „Dziennika Poznań- 
skiego”. Autor polemizuje ze stanowi- 
skiem opozycji, która twierdzi, że „nie 
występuje pizeciw państwu, lecz tyl- 
ko przeciw rządowi“ i oświadcza, że 
jest to rozróżnienie czysto „teorstycz- 
ne“, gdyż w praktyce „ten, który u- 
trudnia rządowi spełnianie jego za- 
dań państwowych, jednocześnie u- 
trudnia normalne funkcjonowanie ży- 
cia państwowego i wyrządza szkodę 
państwu własnemu*. Wychodząc z 
tak błędnych założeń prof. Peretiatko- 
wicz musiał dojść do horrendalnego 
wprost wniosku, że „dobry obywatel 
powinien popierać każdy własny 
rząd...“ 

Tu widocznie sam autor syontezesi, 
Że się zbytnio zagalopował więc doda- 
je, że owo „popieranie“ — „nie odnosi 
się chyba tylko do rządów zdrajców, 
lub do rządów tak skrajnych, jak so- 
cjalistyczny lub komunistyczny", 

Czemu ten wyjątek? I gdzie wła- 
ściwa granica między takim rządem, 
który bon gre — mal gre należy po- 
pierać, a takim, który wolno zwal- 
cząć? 

Więc socjalistów stawia prof. Pe- 
retiatkowicz poza nawiasem rządów 
zasługujących na poparcie, razem ze 
zdrajcami i komunistami. 

Gdyby jednak, powiedzmy, rządy 
przeszły do rąk Stronnictwa Chłop- 
skiego i gdyby rząd taki zadecydo- 
wał radykalną reformę rolną z przy- 
musowem  wywłaszczeniem czy 
„prof. Peretiatkowicz zgodziłby się z 
tem, bez słowa protestu? Czy powtó- 
rzyłby swoje zdanie: „dobry obywatel 
powinien popierać każdy własny 
rząd”? i 

Mamy wrażenie, że o ileby ster na- 
wy panstwowej przeszedł w tak u- 
miarkowane ręce Stronnictwa Nars- 
dowego — p. prof. Peretiatkowicz 
miałby niewątpliwie poważne wątpli- 
wości, czy ma siebie zaliczyć do 0- 
wych „dobrych obywateli“ popierają- 
cych bezkrytycznie „każdy rząd“. 

Ostatecznie prof. P. ma na wzglę- 
dzie nie „każdy“ rząd, lecz — rząd 
saanechiy, bliski jego sercu i wolno 
mu oczywiście rząd ten popićrać, ale 
drogą uczciwą, nie przekręcając pojęć 
i nie wprowadzając bałamuctwa, co 
nie licuje z powagą uczonego. 

Jeżeli zaś prof. P. jest tak szczerym 
zwolennikiem i obrońcą każdego rzą- 
du jako jedynej, prawowitej reprezen- 
tacji państwa, to jakże cenia zamach 
majowy, dokonany właśnie przy po- 
mocy tak przez niego potępianych so- 
cjalistów, przeciwko ówczesnemu pra- 
wowitemu rządowi i prawoawitej gło- | 
wie państwa, jakkolwiek rząd ów by- | 
najmniej nie był „tak skrajnym*, nie 
składał się ani ze „zdrajców* ani z 
komunistów. 

A jednak pomiędzy czynem majo- 
wym — a dzisiejszą antyrządową opo- 
zycją istnieje przepaść zarówno pod 
względem pojęć prawnyca jak i moral- 
nvza Tamto był zamach — dzisiejsza 


opozysja zwalcza rząd obecny wy- 
łącznie środkami prawnemi, konsty- 
tucyjnemi, wyłączając z góry wszelki 
gwałt. 

Z punktu formalnego miałby prof. 
P. rację identyfikując państwo i rząd 
— o0 iiebyśmy w P>lste mieli rządy 
absolutystyczne. Że istnieją pewne 
prądy w kierunku powrotu do form, 
które w Europie dawno znikły — te- 
go nie negujemy, tradycje absolutyz- 
mu i rabstwa moskiewskiego zbyt sil- 
|ne są w pewnych kołach, z imienia 
tylko polskich, z ducha nawskroś zru- 
| szezonych, bizantyjskich. Z tego jed- 
nak nie wynika, aby olbrzymia więk- 
szość narodu polskiego, miała się bier- 
nie poddać temu prądowi. 

Naród nasz wyrósł na kulturze za- 
chodniej, katolickiej. Katolicka nauka 
o państwie, jak słusznie zaznacza or- 
gan kurji krakowskiej, „Głos Naro- 
du* — powołując się na takich uczo- 
nych jak Suarez i Bellarmin, odróżnia 
„egzystencję władzy“ od jej „działal- 
ności”. 


Telefon nr. 69. 


Ogłoszenia: wiersz m "lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 50'/, nadwyżki. 


Mires redakdji I administeadi: Wąbrzeźno, ul. Ghełmifska 1, 


Rok II. 


Wabrzeska 


Władzy 
wanej” 
narodu lub inny wyraźny sposób) ka- 
że słuchać w tych dziedzinach, które 


prawowitej, „ustabilizo- 
(przez głos przedstawizielstwa 


gwarantują całość państwa (wojsko, 
podatki itp... Natomiast pozwala i ka- 
że zwalczać, gdy ich działalność wy- 
chodzi na niekorzyść ogółu i gdy gwał- 
ci sprawiedliwość. 

„Kierownicy państw — pisze Leon 
XII w encyklice „Diuturnum illud" z 
r. 1881 — których wola stoi w sprzezz- 
ności z wolą i prawami Boga, przekra- 
czają zakres swej władzy. Odtąd ich 
władza traci moc, ponieważ tam, gdzie 
niema sprawiedliwości, niemasz i 
władzy”. 

Według nauki Kościoła zatem wła- 
dza państwowa nie jest nieograniczo- 
na, jak chce prof. Peretiatkowicz. 
A obowiązek obywateli słuchania wła- 
dzy kończy się wówczas, kiedy wła- 
dza przekroczyła granice sprawiedli- 
wości. Zaczyna się zaś nowy. obowią- 
zek starania się o rząd lepszy. 


Bojówki sanacyjne hulają. 


Najęta banda przeszkadza ks. 


Panasiowi w wygłoszeniu od- 


czytu. 


Toruń, 29. 10. 

Obecny redaktor „Gaz. Grudziądz- 
kiej“ ks. Panaś zamierzał w ub. wto- 
rek 28 bm. wygłosić w Toruniu odczyt 
na temat „Dykatatura a demokratyzmi*, 
Urządzeniem odczytu zajmowały się 
miejscowe czynniki „centrolewu”. 

O zapowiedzianej godzinie w sali 
„Wiktorji* zgromadziła się spora gru- 
pa osób, chętnych wysłuchania wy- 
wodów . prelegenta. Skoro dyrektor 
Druk. Robotn.” p. Antczak zagaił ze- 
branie, poprósił o głos pewien pan 
z publiczności, który, wszedłszy na e- 
stradę rozpoczął przemówienie powi- 
talne pod adresem ks. Panasia, lecz 
ledwo zaczął mówić, kilkadziesiąt o- 
sób licząca a specjalnie nasłana bo- 
jówka sanącyjna wszczęła straszliwy 
tumult i ruszyła zwartą masą ku: e- 
stradzie, wydając groźne okrzyki pod 
adresem ks. Panasia; padły nawet o- 
krzyki: „Zabić go!“ Na estradę rzuca- 
no zgniłemi jajami a jeden z bojówka- 
rzy uderzył w twarzowego pana, któ- 


ry chciał witać prelegenta. Okazało 
się później, iż było to nieporozumie- 
nie, gdyż ów pan, stojący bardzo 
blisko „Dnia Pomorskiego" był jednym 
z kierowników bojówki i chciał sobie 
Z ks. Panasia zadrwić, witając go iro- 
nicznie, jako b. kapelana legjonów. — 
Jeden. z bojówkarzy, którzy byli wi- 
docznie na poczekaniu zwerbowani z 
różnych mętów miejskich, nie wie- 
dział, kim jest przemawiający i ude- 
rzył go w twarz. 

Skoro tylko wszczął się tumult, 
z za kulis ukazali się policjanci, któ- 
rzy osłonili ks. Panasia przed napa- 
ściami bojówkarzy. Po odśpiewaniu 
przez tych ostatnich „Brygady“ poli- 
cja nakazała wszystkim rozejść się. 

W ten sposób odczyt ks. Panasia 
odbyć się nie mógł, zaś organizatorzy 
jego powinni stąd wyciągnąć naukę, 
że, znając metody działania sanacji, 
powinni byli zapewnić sobie możność 
spokojnego wygłoszenia odczytu. 


Z Brześcia i o Brześciu. 


Warszawa, 30. 10. Tel. 


Pułkownikowski 
podał 
cje: 

— „Według wiadomości ze sfer są- 
downiczych, śledztwo w sprawie b. 
posłów, -osadzonych w więzieniu w 
Brześciu posuwa się szybko naprzód. 

Wszyscy b. posłowie są już zbada- 


wł. 


organ czerwony 
wczoraj następujące informa- 


ni przez p. sędziego śledczego De- 
manta. 
W toku śledztwa powstała ko- 


nieczność powołania świadków, za- 
mieszkujących w różnych miejscowo- 
ściach państwa“. 


Więźniowie brzescy przebywają już 
w więzieniu śledczem osiem tygodni, 
a jednak nie można jeszcze określić 
terminu ich procesów. 

Brześć nad Bugiem, 30. 10. Tel. wł 

Do gmachu sądu powiatowego prze- 
wieziono tu z „Brygidek* dwu więź- 
niów-b. posłów, pp. Putka- i . Kwiat- 
kowskiego, w celu przesłuchania ich 
w drodze rekwizycji w charakterze 
świadków w kilku. sprawach cywil- 
nych. 

Przesłuchania dokonał sędzia Ste- 
fański w obecności komendanta 
„Brygidek* pułkownika Kostka-Bier- 
nackiego. $ 


Prezydent nie przyjął delegacji 


śl R 
ślązaczek, 


która przywiozła do Warszawy petycję w sprawie Korfantego, 
opatrzoną w przeszło 27 000 podpisów. 


Warszawa, 30. 10. tel. wł. 

Wczoraj przybyła na Zamek delęgacja 
| Ślązaczek, chcąc przedłożyć Prezydentowi 
| Rzeczypospolitej petycję kobiet Górnego 
| Śląska w sprawie uwięzienia Wojciecha 
Korfantego. 

Treść petycji jest następująca: 

— „Do Jaśnie Wielmożnego Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 
Ostatni cios, który dotknął Górny 

Śląsk nie pozwala nam, Polkom --Góftno- 

ślązaczkom, milczeć. 


Przepojone goryczą serca nasze 
zwracają się do Ciebie, Panie Prezyden- 
cie z gorącą prośbą o zwolnienie z 
baszty więziennej Wojciecha Korfantego, 
który za czasów pruskiego nacisku i 
zwątpienia był naszą dźwignią i mocą. 

Wojciech Korfanty bohatersko wstrzy 
mywał i. zwcięsko odpierał zakusy 
wyrafinowanych Prusaków, pragnących 
za wszelką cenę zatruć ducha ludu ślą- 
skiego. 

Uwięzieniem 


Wojciecha Korfantego 


"W jedności siła! 


czujemy się ponad miarę zbolałe i wy- 
stawione na pośmiewisko Prusaków, 
którzy pragną naszego rozbicia. 
Jesteśmy do głębi- poruszone spo- 
niewieraniem więziennem wodza i 
bohatera ludu śląskiego, my, kobiety, 
których mężowie, synowie i bracia na 
zew swego przewodnika zerwali się do 
boju o zespolenie ziem polskich. 
Panie Prezydencie! Jesteśmy pawne, 
że głosu tylu Polek nie y hodeions mógł 
odrzucić", 
Petycję, oprawną w wielki gruby PAR 
przywiozły. do Warszawy dwie Ślązaczki 
w strojach ludowych — p. Marja Kacza 
markowa (Nowy Bytom, Czarny Las) i p»! 
Zofja Koniakowa (Bogucice). Petycja 034) 
patrzona jest przeszło. 27.400 podpisami. 
Podpisy zebrane zostały w ciągu jedne- 
go tygodnia i złożone były zarówno 
przez członkinie stowarzyszeń kobiecych z 
Narodową Organizacją Kobiet Katolickich 
Tow. Kobiet na czele, jak i przez kobiety, 
nie należące do żadnej organizacji. 

Prezydent nie przyjął  delegacii. 
Petycję odebrał jeden z oficerów w kante- 
larji cywilnej Prezydenta. 


Sprawa kandydowania 
p. Dębskiego. 


Warszawa, 30. 10. Tel. wł. 

P. Aleksander Dębski, uwięziony 
w Brześciu nad: Bugiem, odmówił 
kandydowania z listy państwowej nr. 
4, Wobec tego Stronnictwo Narodowe 
postawiło p. Dębskiego ną liście swo- 
jej w okręgu siedleckim, z którego 
poprzednio p. Dębski posłował. Peł- 
nomocnik listy nr. 4, mec. Chrzanow= 
ski w Siedlcach, zwrócił się do sędzie- 
go Demanta o przedstawienie uwię- 


zionemu kandydotowi deklaracji do 
podpisu. 
P. Demant zawiadomił mec, 


Chrzanowskiego, iż p. Dębski deklara- 
cji, wyrażającej swą zgodę na kandy- 
dowanie, — nie podpisał Wobec 
tego komisja okręgowa w Siedlcach 
nazwisko p. Dębskiego skreśli z.li. 
sty nr. 4, jako kandydata czołowego. 


W katolickiej Polsce... 


Uwadze ks. prof. Żongołłowicza. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa wystąpie- 
nia w Ostrowie (pow. włodawski) przedsta 
wiciela kuratorjum lubelskiego dr. Barcha- 
na przeciwko Chrystusowi Panu, wystąpie- 
nia, głośnego dzisiaj w całej Polsce, gdy 0- 
to Katolicka Agencja Prasowa donosi z 
Łomży o nowym fakcie. 

Z racji święta Chrystusa Króla miała się 
odbyć w Łomży akadem ja w sali jedne- 
go z miejscowych gimnazjów. Jednak nie 
odbyła się, a to dlatego, że kuratorjum war 
szawskie odmówiło pozwolenia na wy- 
pożyczenie sali gimnazjalnej, aczkolwiek 
na bal „Domu żołnierza sali udzielono. 

Przecieramy oczy i pytamy ze zdumie- 
niem: 

— Czy podobne wydarzenie może mieć 
miejsce w katolickiej Polsce? 

Jakie prądy, na mily Bóg, wieją obecnie 
w ministerstwie oświaty i w instytucjach, 
ministerstwu temu bezpośrednio podleg- 
łych, jeśli takie wypadki zachodzą? 

I ten szczegół również polecamy łaska- 
wej uwadze wiceministra oświaty ks. prof. 
Żongołłowicza... 


Czeki p. Piłsudskiego. 


Słynna sprawa -czeków bez pokrycia 
p. Stanisława Piłsudskiego naznaczona 
została na wtorek (28 bm.) na godz. 9-tą 
rano. 

Jak wiadomo, sprawa została odro- 
czona na żądanie obrońcy oskarżonego 
dlatego, iż zobowiązała się ona przed- 
stawić dowody, że czek: miał pokrycie, 
czyli innemi słowy — sprawę p. Piłsud+ 
skiego spowodowała niedbałość banku. 

Jak.wiadomo, czek, o który toczy się 
rozprawa, nie jest jedynym czękiem bez 
pokrycia p. Piłsudskiego. 

Zuchwały napad. 

Na drodze w okolicach Marsylji zama- 
skowani bandyci zaatakowali samochód 
„Credit Lyonnais“ wiozący pieniądze, i: po 
wybiciu szyb strząłami rewolwerowemi 
zabrali 50.000 franków i zbiegli 
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“Aresztowania 

! U 
Kraków, 28. 10. 
Policja aresztowała magistra p. Stefan- 
ka i 4 akademików, członków Sekcji Mło- 
dych O. W. P. pod zarzutem kolportażu u- 
lotek humorystycznych, choć ulotki te by- 
ły przez policję ocenzurowane. 

Tarnów, 28. 10. 

Z więzienia sądu karnego w Krakowie 
przewieziono 60 więzniów politycznych do 
Tarnowa, oprużniając w ten sposób. znacz- 
ną część tego więzienia. 

Wczoraj w godzinach południowych 
zwolniono z tegoż więzienia p. M. 
Dynowską, znaną działaczkę społeczną, 
kandydatkę listy narodowej mna miasto 
Kraków, oraz sekretarza Chrz. Związków 
Zawodowych, p. Frącza. 

Jasło, 28.10. 

W dniu wczorajszym aresztowany zo- 
stał kandydat Listy Centrolewu na okręg 
46 Stanisław Bućkoz z Dobrucowej. Aresz- 
towanego oddano do dyspozycji prokurato- 
ra w Jaśle. 

Poznań, 28. 10. 

Były poseł Piasta, obecny kandydat na 
senatora z listy Związku Obrony Prawa i 
Wolności Ludu Płoszajczak został wczoraj 
aresztowany. 


Warszawa, 30. 10. Tel. wł. 

Wczoraj uwięziono w okręgu Ilża 
b. posła Andrzeja Duro, kandydujące- 
go na liście.nr. 7. 

We wtorek aresztowano w Lesz- 
nie b. posła klubu PSL. „Piast* Wa- 
wrzyńca Płoszczajaka. 

W Nowogródku uwięziono kandy- 
data na posła z listy nr. 7 — Antonie- 
go Kowalewskiego. 

Ostrów, 29. 10. Tel. wł. 

Wczoraj aresztowano tutaj o godz. 
5 po poł. pp. Walentego Rżekieckiego, 
Wacława Janowskiego i Tadeusza 
Szczerkowskiego. P. Rżekiecki jest 
kierownikiem wydziału powiatowego 
Młodych OWP. oraz członkiem Nar. 
Komitetu Wyborczego na okręg o- 
strowski; p. Janowski pełni obowiązki 
referenta organizacyjnego, p. Szczer- 
kowski jest członkiem wydziału A- 
resztowanie poprzedzono szczegółową 
rewizją, dokonaną w mieszkaniach a- 
resztowanych. U p. Rżekieckiego doko- 
nano poza tem szczegółowej rewizji 
w składzie przy ul. Kolejowej. 

W wyniku rewizji zabrano akta 
wydziału powiatowego Młodych. 

Aresztowanie trzech zasłużonych 
działaczy narodowych wywołało w 
mieście naszem wielkie podniecenie, 
tem bardziej, że wszyscy aresztowani 
należą do ludzi ogólnie w mieście ce- 
nionych. P. Rżekiecki, odznaczony kil- 
kakrotnie za waleczność z czasów po- 
wstania wielkopolskiego, brał nie- 
zwykle czynny udział w życiu społecz- 
nem, tak samo pp. Janowski i Szczar- 
kowski. 


Nowemiasto, 29. 10. Tel. wł. 

Dziś, w środę, zostali aresztowani 
następujący obywatele: Jan Ciszew- 
ski, zegarmistrz, prezes Stronnictwa 
Narodowego; Walenty Stawicki, 
redaktor odpowiedzialny „Drwęcy“; 
Pawski, syn rzemieślnika, członek 
„Sakoła*; Obremski, badacz mię- 
sa. 

Aresztowani znajdują się w No- 
wemmieście Powody aresztowania 
nie są znane. 


. 


Unieważnianie list okregowych 


znalazło echo w interwencji u 
go, s 


Warszawa, 30. 10. Tel. wł. 


złównego komisarza wyborcze- 
iego. 


ziego Giży. 


nień list oraz agitacji za  jawnością 


W Wilnie okręgowa komisja wy- głosowania. 


borcza unieważniła listę nr. 7 (cen- 
trolew), na której m. in. figurowała 
była posłanka Irena Kosmowska. 


W Tarnowie komisja skreśliła 
z listy nr. 7 (centrolew) nazwisko Wi- 
tosa i unieważniła listę nr. 19 (Ch.-D.). 

W Rzeszowie komisja unie- 
ważniła listę nr. 7 (centrolew). (Przy 
poprzednich wyborach stronnictwa, 
należące obecnie do „Związku Obrony 
Prawa i Wolności Ludu* zdobyły w 
tym okręgu 6 mandatów!) 

Pełnomocnik listy nr. 7  (centro- 
lew) w Krakowie przedłożył głów- 
nemu komisarzowi wyborczemu, sę- 
dziemu Giżyckiemu, 60 stwierdzonych 
notarjalnie podpisów osób, których 
podpisy okręgowa komisja krakow- 
ska zakwestjonowała. W porozumie- 
niu z głównym komisarzem wybor- 
czym komisarz okręgowy Matakie- 
wicz zwołał ponownie posiedzenie ko- 
misji. 

W Przemyślu komisja okręgo- 
wa unieważniła listę nr. 19 (Ch.-D.). 


Wczoraj członkowie głównej komi- 
sji wyborczej, pp. Urbanowicz, Krysa 
i Pużak, udali się do głównego komi- 
sarza wyborczego, sędziego Giżyckie- 
go, z interwencją w sprawie unieważ- 


Przedstawili mu szereg  nieprawi- 
dłowości, związanych z unieważnia- 
niem list okręgowych, jak np. z po- 
wodu rzekomego braku odpowiedniej 
ilości podpisów, albo na skutek opinii 
„grafologa', albo badania autentycz- 
ności podpisów, zaopatrzonych nota- 
rjalnem poświadczeniem i inne naru- 
szenia postanowień ustawy. 

P. Giżycki odpowiedział, że o pew- 
nych  niedokładnościach komisyj był 
poinformowany, i w każdym konkret- 
nym wypadki  interwenjował nie- 
zwłocznie; zapowiedział, że będzie in- 
terwenjował w konkretnych wypad- 
kach, cytowanych przez członków ko- 
misji głównej i zwróci się do prze- 
wodniczących komisyj okręgowych z 
odpowiedniemi wskazówkami. 

Wreszcie wymienieni członkowie 
komisji poruszyli sprawę agitacji, u- 
prawianej przez pewne czynniki, za 
jawnością głosowania przy wyborach 
i prosili komisarza generalnego o wy- 
danie odpowiednich zarządzeń apara- 
towi wyborczemu, przypominając ko- 
nieczność przestrzegania tajności gło- 
sowania podczas aktu wyborczego. 

P. Giżycki przyrzekł wydać odpo- 
wiednie zarządzenie, oparte na prze- 
pisach ustawy, zabezpieczającej taj- 
ność głosowania. 


Ciekawa omyłka komisji okręgowej. 


Przywrócenie ważności listy narodowej w Łodzi. 


Łódź, 30. 10. tel. wł. 

Jak wiadomo komisja okręgowa unie- 
ważniła tu w ub. sobotę listę Narodową 
na tej rzekomo podstawie, że na 60 pod- 
pisów — 24 były nieczytelne. 

O decyzji 1 motywach unieważnienia 
pełnomocnik listy, p. Michalak, dowiedział 
się dopiero w poniedziałek į niezwłocznie 
wespół z przywódcą Stronnictwa Narodo- 
wwego w Łodzi b. wicewojewodą Łysz- 
kowskim, podjął interewncję w komisji 
okręgowej, oświadczając, iż podpisów pod 
listą było złożonych nie 60 lecz 164 na 
trzech arkuszach o czem świadczyła ad- 
notącja na okładce listy. Na potwierdze 
nie swych słów p. Michalak przedłożył 
kopje podpisów. z 

Przewodniczący komisji sędzia Korwin- 
Korotkiewicz, polecił przejrzeć wszystkie 


załączniki do „Listy Narodowej“ i wów- | oczywistej omyłki niewątpliwie 


czas okazało się, iż komisja wzięła pod u- 
wagę jeden tylko arkusz z 60 podpisa- 
mi, przeoczywszy dwa pozostałe. 


| Wobec ujawnienia pomyłki sędzia Korot- 
kiewicz telefonicznie wezwał wszystkich 
| członków komisji na posiedzenie, na któ- 
|rem, po ponownem przejrzeniu wszystkich 
podpisów, anulowano poprzednią u- 
(chwałę unieważniającą „Listę Narodową“, 
którą obecnie zatwierdzono i wobec przy- 
| łączenia do listy państwowej oznaczono 
Nr. 4. 

Komisja okręgowa anulowała swą po- 
przednią uchwałę na tej zasadzie, iż do 
chwili oficjalnego ogłoszenia list, tj. do 
dnia 4 listopada ma prawo korygować 
wszelkie pomysły. Po tym terminie raz 
powzięte uchwały nie mogą ulec zmianie. 

Gdyby pełnomocnik listy Narodowej 
np. spóźnił się z interwencją pozostawała- 
by jedyna droga — założenie po wyborach 
skargi do Sądu Najwyższego, który wobec 
unieważ- 
jpoleca- 


niłby wybory w okręgu łódzkim 
jąc ponowne ich rozpisanie, 


Zbir sanacyjny strzela do tłumu. 


Wiele, 29. 10. Tel. wł. 

Wczoraj wieczorem urządzono w 
Ossowie wiec przedwyborczy Be-Be, na 
którym przemawiał znany 'na Pomorzu 
agitator sanacyjny'p. Rzóska. Ponie- 
waż zgromadzona ludność z oburze- 
niem protestowała przeciwko wywo- 
dom  prelegenta i wznosiła okrzyki 
na cześć obozu narodowego i listy na- 
rodowej, oraz masowo zaczęła opusz- 
czać salę, p. Rzóska” wpadł w gniew, 
sypnął epitetami w rodzaju „głupcy* 


i „głupi ludzie*, zeszedł 
mównicy. 

Wychodzący z sali uczestnicy wie- 
cu w dalszym ciągu manifestowali na 
rzecz listy nr. 4, wołając: „Niech żyje 
obóz narodowy! Niech żyje czwórka!“ 
Na to szofer p. Rzóski oczekujący wraz 
z autem przed lokalem na swego chle- 
bodaweę, dobył rewolweru i zaczął 
strzelać do tłumu. Dwaj bracia Łoziń- 
scy odnieśli rany. Jeden z nich jest 
ranny b. ciężko. 


poczóm z 


Szczegóły. 

Osowo, pow. chojnicki. 

We wtorek wieczorem zwołany został 
przez p. Rzóskę wiec listy BB. Razem z p. 
Rzóską przybył jakiś p. Bieliński z Czer- 
ska. Wiec odbywał się na sali p. Czapiew= 
skiego. 

Po skończonem przemówieniu p. Rzóski 
zabrał głos p. Teofil Łosiński i inni. Zapy- 
tywano co się stało z gen. Zagórskim i dla 
czego sanacja popierała zniesienie likwida- 
cji majątków. Na to p. Rzóska, przerywa- 
jąc mówcy, odpowiedział: „Wy jesteście 
za głupi, żeby zabierać głos*. Wtedy ze- 
brani wołając: „Jeżeli jesteśmy za głupi, to 
sobie pójdziemy“ — zaczęli wychodzić z 
sali wznosząc okrzyki „niech żyje czwór- 
ka!" 

Kiedy trzej bracia Łosińscy wyszli ze 
sali padły z ulicy strzały skierowane ku 
nim. Jedna kula ugodziła Teofila Łosińskie 
go w ramię ztyłu. Antoni Łosiński u- 
godzony został również ztyłu kilkoma strzą 
łami, które zraniły mu jelita w kilku 
miejscach. 

Sprawcą jest szofer inspektoratu straży 
granicznej z Czerska, który samochodem 
inspektoratu  obwoził p. Rzóskę i oprócz 
niego do tłumu strzelali jeszcze dwaj inni 
osobnicy, którzy zbiegli. 

Wzburzony tłum chciał zlinczować p. 
Rzóskę i jego szofera; tylko błaganiem u- 
dało mu się tłum uspokoić. Zabójcy nie 
odebrano broni. |. 

Rannych przewieziono do zakładu św. 
Boromeusza w Chojnicach. 

Teofilowi Łosińskiemu nie zagraża nie- 
bezpieczeństwo. Antoni Łosiński jest ko- 
nający; liczy on 38 lat, jest żonaty, oj- 
cem jednego dziecka. Od r. 1912 służył w 
wojsku, przeszedł całą kampanję światową 
a w roku 1920 był pierwszym ochotnikiem 
z Osowa, który zgłosił się do armji ochot- 
„niczej, by walczyć przeciw bolszewikom. 

Mijały go kule w wojnie światowej, o- 
minęły go kule bolszewickie... Zagodziły go 
śmiertelnie dopiero kule sanacyjne. 4l 

my 


* 

Jak informuje o krwawych wyczynach 
sanacji swych czytelników prasa sanacyj- 
lia, tego dowodem jest relacja „Dnia Po- 
morskiego“. Według tego pisma wiec p. 
Rzóski odbył się... we Wielu, a szofer strze- 
lit w swej „obronie", 
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Konfiskaty. 
Warszawa, 30. 10. Tel. wł. 
Wczorajszy „Wieczór . Warszawski* 
został skonfiskowany za opis napadu 
na redaktora naczelnego „Lwowskiego - 
Kurjera Porannego", dr. Władysława. 
Świrskiego. 


Sensacyjne rewelacje socja'i- 
stów? 

Warszawa, 30. 10. Tel. wł. 

Dzisiejszy „Robotnik donosi, że prasa 
socjalistyczna zagranicy: ogłosi wkońcu li- 
stopada dokumenty ongiś tajne, charakte, 
ryzujące stosunek t. zw. aktywistów b. 
Kongresówki do władz naczelnych okupa“ 
cji niemieckiej w szczególności do gen. Be- 
selera i jego szefa sztabu w r. 1917 i 1015. 

Dokumenty te mają zawierać treść re 
welacyjną i dotyczą osób odgrywających 
dziś w sanacji role najwybitniejsze. j 


Nagroda literacka. 
Warszawa, 30. 10. Teb wł. 
Nagroda literazka imienia Elizy O- 
rzeszkowej w kwocie 2.000 złotych 
przyznana została ś. p. Juljanowi Eis. 
mondowi za całokształt jego dziale. 
ności literackiej. 

Kwotę tę podejmie pozostała p 
zmarłym pisarzu najbliższa rodzina. 


a] 
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J. 1. Kraszewski. 


CZASY SASKIE. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 

Nie obawiał się więc ami współza- 
wodnictwa Briihla, ani żadnego podstę- 
pu. Przez żonę, niegdyś frejlinę królewi 
czowej, pannę von Stein-Jettingen, miał 
też ucho i poparcie u Józefiny, którego 
zdawał się być pewnym. 

Dworak daleko wytrawniejszy od 
Brühla, ale daleko od niego mniej po- 
korny i śmielszy „kawaler“, jak naów- 
czas mówiono, najlepszego tonu, pięk- 
nej postawy, układny, Sułkowski nie 
miał zdolności pierwszego ministra, 
ale dumę i ambicję wielką. Mniej oswo- 
jony ze sprawami bieżącemi kraju, niż 
Briihl, 
w kancelarji jego pracował, rozumiał to 
dobrze, ale miał pod ręką człowieka, 
którym spodziewał się wyręczyć. Sięgał 
więc po władzę w przekonaniu, że ją 
utrzyma i że jej podoła. Życie jego było 
skromniejsze od Briihla, który pod roz- 
maitemi pozorami lubił coraz świetniej 
występować i kochał się w zbytku. Suł- 
kowskiego dwór nader był szczupły, 
służba niewytworna, ekwipaże niewy- 
kwintne. 

Obięcie ministerjum i zarządu pań- 
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który oddawna przy Auguście | 


stwa właśnie oddanem mu być miało, 


kowski szczęściem był doń nawykły i 


gdy jednego poranku, nim się udał do | powagą swą  niecierpliwość jego trzy- 


królewicza, Sułkowski posłał po swo- 
jego powiernika, Siedział z książką fran 
cuskę w ręku w gabinecie czekając nań, 
gdy powołany radca Ludovici nadbiegł 
zdyszany. 

Przy osobie ministra pełnił on te sa- 
me obowiązki co Hennicke przy Briihlu 
był to jego factorum, zastępca, naczel- 
nik kancelarji, wyręczyciel i poradnik. 
Sułkowski, sam mało wprawny w inte- 
resach, posługiwał się nim we wszyst- 
kiem. 

Jedno spojrzenie na tę figurę dostate 
cznie ją poznać dawało. Charakterysty- 
czniejszej twarzy trudno było spotkać, 
ami łatwiej umiejącej się zmieniać i 
przybierać wszelki wyraz, jakiego poło” 
żenie wymagało. Lat przeszło trzy- 
dzieści Ludovici stąrszym się wydawał, 
|niż był. Twarz cała w fałdach, bystre 
| oczy czarne, usta ruchome, o których 
trudno było powiedzieć nawet jak rze- 
czywiście natura je stworzyła, bo i wą- 
skiemi, i szerokiemi być umiały; cała 
postać wyłamana i kuglarsko się wygi- 

nająca, nieustannie w ruchu. uczyniły 
radcę Ludovici zjawiskiem nieprzyjem- 
nem i niespokojnem. Trzeba się doń 
było przyzwyczaić, aby go móc znieść. 
Nieustannie patrzał-w oczy, badał, wy- 
rywał Z ust niedokończone wyrazy. Suł 


mał na wodzy. Ludovici pełne miał 
wszystkie kieszenie papierów, wszedł- 
szy, skłonił się i, sparłszy na poręczy 
najbliższego krzesła, czekał, co mu 
pan minister powiedzieć raczy. 

— Dokumenty mam z sobą, — rzekł 
nakoniec, uderzając się po boku, z któ- 
rego kieszeni papiery wyglądały — je- 
żeli w. ekscelencja pozwoli. 

— Nie o tem się z w. panem radzić 
chciałem dzisiaj — odezwał się Sułkow- 
ski, — Mamy o czem innem do mówie- 
nia. 

Ludovici pochylił się z niecierpliwą 
ciekawością, oczy mu się iskrzyły. 

— O czemże, o czem? w. ekscelencja 
raczy. 

Sułkowski zdawał się namyślać. je- 
szcze, czy ma się zwierzyć zupełnie ta 
chwila wyczekiwania i niepewności pod 
niosła jeszcze żywą już ciekawość pana 
radcy. Ścigał go oczyma, nachyłlał się, 
jakby wylatujące z ust słowa chciał co 
najprędzej pochwycić. 

Sułkowski zapatrzył się w okno. 
Wstał, potem powoli w bok się biorąc. 

— Jest to dosyć nieprzyjemna rzecz, 
rzekł — że, żyjąc na dworze, nawet tak 
nieograniczonem, będąc zaszczyconym 
zaufaniem kurfirsta, jak ja... mimo te 


pewne środki ostrożności przeciw za- 
chciankom władzy zachować należy. 

Ludovici uśmiechnął się, oczy roż- 
tworzył i ręką dziwnie w powietrzu po 
ruszać zaczął, ale przerywać nie śmiał. 

— Mogę śmiało powiedzieć — koń 
czył Sułkowski że się tu nie oba- 
wiam nikogo, ale też nikomu wierzyć 
nie mogę. 

— Słusznie, pięknie, sprawiedliwie—- 
dorzucił Ludovici. — Wierzyć nigdy 
nikomu nie trzeba. Mówił mi to jeden 
bardzo tozumny człowiek, że z przy- 
jaciółmi zawsze obchodzić się należy 
tak, jakby jutro naszymi wrogami być 
mieli. 

— Nie o to idzie, mój Ludovici, mogą 
się stać wrogami, a nic mi nie zrobią: 
ale o ich ruchach, zamiarach i myślach 
chcę być uwiadomionym. 

— Słusznie, pięknie, sprawiedliwie— 
wtórował Ludovici. 

— Dotąd nie miałem potrzeby, dziś 
mi się zdaje to koniecznem. 

— Słusznem, pięknem i sprawiedli 
wem — powtórzył radca. — Tak, tak, 
musimy mieć ludzi, którzyby oko mieli 
na wszystkich... 

— Tak jest, nawet na osóby wysokc 
położone — z przyciskiem dorzucił Sul- 
| kowski, 


(Ciar dalszy nastąpi.) 


Nr. 126 


O tajność głosowania. 


W związku z agitacją B. B. na rzecz 
„dobrowolnego” jawnego głosowania 
red. „Naprzodu“ otrzymała od grona 
profesorów Uniwersytetu Krakow- 
skiego wyjaśnienie następujące: 

Konstytucja i ordynacja wyborcza 
postanawia, że wybory mają być tajne 
i zawiera dokładne przepisy, chronią- 
ce tajność głosowania. 


Tajność głosowania ma na celu 


obronę woli wyborcy przed presją 
i terorem. f 
„Sanacja“ «chce zniszczyć tajność 


wyborów celem wywarcia presji i te 
roru/na wyborców. 


Rzuciła hasło, ażeby zwolennicy B. 
B. „dobrowolnie“ głosowali jawnie. 


Jeżeli zatem wyborca zechce gło- 
sować tajnie, popadnie w podejrzenie, 
że oddaje swój głos nie na BB. 

Urzędnik z obawy przed przełożo- 
nym, kupiec i przemysłowiec z obawy 
przed władzami podatkowemi — będą 
się wzdragali głosować tajnie i w naj- 
lepszym razie wstrzymają się od gło- 
sowania. 

Generalny komisarz wyborczy p. 
Giżycki dał „wyjaśnienie“, że takie 
„dobrowolne* jawne głosowanie jest 
dopuszczalne. l 

Ze stanowiska prawniczego „wyja- 
śnienie to nie wytrzymuje krytyki. 
Albowiem tajność głosowania nie jest 
prawem prywatnem, którego , można 
się „dobrowolnie“ zrzec, lecz jest prze- 
pisem prawa publicznegu, śtórego na- 
ruszenie jest przestępstwem i pociąga 
za sobą nieważność wyborów. 


Jawnie głosować nie wolno. 

Wybóry z „dobrowolną* jawnością 
głosowania byłyby nadużyciem i mu- 
siałyby zostać unieważnione. 

Przewodniczący obwodowych ko- 
misyj wyborczych, którzyby dopuścili 
do jawnego głosowania, podlegaliby 
karze więzienia do pięciu lat. 


Zobowiązanie. 


„Głos Narodu“ przedstawia na pod- 
stawie cyfr i faktów rosnące z dnia 
aa dzień zubożenie kraju: 

Najbardziej wyraźną cechą postę- 
pującego zubożenia kraju jest spadek 
dochodów  monopolowych, gdyż w 
przeciwieństwie do podatków, które 
można wyegzekwować, choćby z rów- 
noczesną ruiną przedsiębiorstwa, 
wpływy z monopolów mają charakter 
dobrowolmy i zależą jedynie od zasob- 
mości konsumenta. Otóż monopole 
przyniosły w sześciu ostatnich miesią- 
cach 414 milj. złotych, czyli w ciągu 
roku przyniosą 828 milj. zł, zamiast 
spodziewanych 956 miljonów! Jest to 
ubytek 128 milj, zł. We wrześniu dały 
one tylko 77 milj. gdy we wrześniu 
ub. r. 88 milj. Dodajmy, że spadek 
ten wiąże się ściśle z podwyżką soli, 
tytoniu i spirytusu, czyli, że dalsza 
podwyżka tych cen może dać tylko 
jeszcze gorsze rezultaty. Podobnie za- 
wiodły cła, dając w półroczu tylko 134 
milj., zamiast preliminowanych 193 
milj. Przedsiębiorstwa państwowe, 
które w półroczu winny wpłacić do 
skarbu 90 milj. zł, spisały się jeszcze 
gorzej, wpłaciły bowiem tylko 55 milj. 
Etatyzm sanacyjny zawodzi na całej 
linji. 

Jedynie podatki bezpośrednie i po- 
średnie (z wyjątkiem majątkowego) 
wpływają normalnie. Jest to zasługa 
egzekutorów. 


Agentury obce, 


Premjer obecnego rządu, w każdym nie- 
ma] wywiadzie wspomina o działających w 
Polsce tajemniczych  „agenturach obcych”. 
Z uwagi na nasze położenie geograficzne, 
agentury te nie mogą być inne, jak tylko 
— niemiecka i sowiecka. I w istocie, od 
szeregu lat, szereg zdarzeń, spraw ina- 
strojów, w kraju ujawnionych, wyraźnie 
wskazuje na istnienie w Polsce 2 tych a- 
gentur, wspólnie pod jednem kierownic- 
lwem działających. Istnieje jakaś jedna or- 
ganizacja tajna, dobrze wewnętrzne sto- 
sunki nasze znająca, która jako miejscowa, 
poczęści kieruje obiema agenturami, a ja- 
ko międzynarodowa i od wyższej organiza- 
cji zależna, poczęści z obiema temi agen- 
turami na równych prawach współdziała. 

W sprawie tej zamieszcza kilka traf- 
nych spostrzeżeń „Szczerbiec”, doskonale 
redagowany dwutygodnik Młodych Obozu 
Wielkiej Polski: 

„Pilne śledzenie biegu spraw polskich, 
wewnętrznych i zewnętrznych, oraz rozu- 
mowanie logiczne, razem doprowadzają do 
wniosku, że owym trzecim partnerem dwu 
agentur jest nie kto inny, jeno masonerja 
polska, pod wodzą międzynarodowego taj- 
nego rządu żydowskiego idąca. 

Owe agentury obce to cała sieć pro- 
wokatorsko-szpiegowska, na Polskę z za- 
chodu i że wschodu narzucona, przez ży- 
dów kierowana, 
stwu oddanych, óbsługiwana. 

Jak kaźda prowokatorska robota, tak i 
ta, dla osłonięcia siebie i odwrócenia uwa 
gi ogółu polskiego od siebie, posługuje się 
środkami bezczelnemi, na przysłowiowym 


a przez Polaków, masoń- | 
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złodzieju wzorowanemi. Jest to świat go- 
dny ram najbardziej fantastycznej powie- 
ści kryminalnej w, wielkim stylu, w stylu 
swoiście epickim. Powieść ta tymczasem 
rozgrywa się w życiu  rzeczywistem, na 
karkach społeczeństwa i narodu polskiego. 
Polska jest jej terenem głównym. Oby nie 
zapłaciła śmiercią własną za film na jej 
ciele żywem z taką zuchwałością nakręca- 
ny. ; 
O jasną sytuację. 


W „Głosie Lubelskim“ prof. St. Grabski 


pisze: 

„Dla p. ści Polski trzeba, żeby 
nikt już nadal nie mógł mieć wątpliwo- 
ści, jakie jest przeświadczenie i jaka 
jest wola większości narodu, jaką drogę 
dalszego rozwoju Polski uznaje więk- 
szość za dobrą, a jaką za złą, i ku cze- 
mu chce ona iść? Bo tragedje powstają 
najczęściej z wątpliwości — ą zapobiega- 
ją im jąsne sytuacje. 

i Po to zresztą został Sejm rozwiązany 
poto zostały rozpisane nowe wybory, po 
to marszałek Piłsudski firmuje listę Be- 
Be — by nie było żadnych już wątpli- 
wości, czy większość społeczeństwa Opo- 
wiada się za tym sposobem rządzenia, za 
tą polityką zagraniczną, skarbową, go- 


spodarczą, za temi metodami wycho- 
wawczemi, za tą moralnością życia po- 
litycznego, tem pojmowaniem prawa, 


jakie wprowadziły do Polski rządy poma 
jowe czy też przeciwko temu wszyst- 
kiemu", 
W sanacji zwrot przeciw konserwatystom. 
„Lwowski Kurjer Poranny“ porusza 
sprawę „czystki“ w sanacji... Na listach BB. 
brak wielu charakterystycznych kandyda- 
tów. I tak brakuje b. marszałka Senatu 
p. Szymańskiego, tak przecież oddanego p. 
Piłsudskiemu człowieka.. Wygolono rów- 
nież szereg konserwatystów, którzy się dziś 
czują pokrzywdzonymi. 

„Z list sejmowych usunięto niemal 
wszystkich wybitniejszych konserwaty- 
stów przesuwając ich do Senatu lub nie 
zamieszczając wogóle. 

Do Sejmu kandyduje tylko z ramienia 
konserwatystów ks, Radziwiłł, — przesu 
nięty na 14te miejsce listy państwowej i 
p. Hołyński. Inni wybitniejsi konserwa- 
tyści jak Sobolewski, Rostworowski i 
Dobiecki, postawieni zostali jako kandy- 


daci do Senatu, a taki poseł, który w po 
przednim Sejmie ogromnie się wysługi- 
wał i odgrywał wielką rolę, p. Piasecki 
wogóle nie został postawiony na żadną 

z list Be-Be'. 

Na Wołyniu prócz listy BB. z ks, Radzi- 
wiłłem na czele pojawiły się listy Strom. 
Narodowego i Centrolewn. Osłabia to w 
dużym stopniu szanse sanacji. Dlatego — 
pisze „Lwowski Kurjer Poranny“ — 

„czołowy kandydat listy BB. ks. Ra- 
dziwiłł ma zamiar zrzec się kandydowa- 
nia i wycofać się z listy, gdyż dla BB. 
niema w tych warunkach żadnych szans, 

Chłopi bowiem nie chcą głogować na ks, 

Radziwiłła mając do wyboru listę Str. 

Nar, i Centrolewu. 


Osobliwe zestawienie. 


Na inną charakterystyczną cechę sa- 
nącyjnych list w okręgach zwraca uwagę 
„Gazeta Bydgoska“: 

„Mamy tedy przepiękny obrazek, jak 
w okręgu Rzeszowskim obok księcia 
Andrzeja Radziwiłła kandyduje na dru- 
giem miejscu słynny Rudolf Burda or- 
ganizator rad  robotniczo-żołnierskich, 
działacz BBS-owski. Jeszcze  osobliwiej 
wypadł Lwów. Tam w mieście listę BB. 
prowadzi prezydent miasta inż. Haluch- 
Brzozowski, należ. do ultra faszystow- 
skiego „zespołu stu*; na drugiem miej- 
scu figuruje ks. prof. Szydelski, dzia- 
łacz chadecki i wybitny antysemita, a na 
trzeciem dyrektor drukarni żydowskiej 
Ignacy Jaeger, właściwie syjonista. Inną 
osobliwością sanacyjną jest okręg na- 
ftowy borysławski: czołowe miejsce zaj- 
muje tam nafciarz dr. Wojciechowski, 
a drugie wybitny dzialacz BBS-owski, 
M. Wojtek-Malinowski, który widocznie 
nie czuł się dostatecznie pewny man- 
datu w Lublinie i szuka szczęścia w Za- 
głębiu Borysławskiem. Ale równocze- 
śnie sanacyjna prasa zapowiadała, iż z 
ramienia BBS, o mandat w okręgu za- 
biega inż. Jędrzej Moraczewski. 

Wreszcie należy stwierdzić, że na 
listach nie widać dotychczas p. Szy- 
mańskiego. Postać tego. niefortunnego 
marszałka przejdzie do dziejów. P. Szy- 
mański był zawsze nadwyraz lojalny, 
przemawiał czolobitnie gdzie trzeba i 
nie trzeba, a mimo to — teraz go już nie 
forsowano na czołowe miejsca. Zrobili 
swoje... 


Na jakie listy nie należy głosować. 


Prasa sanacyjna skwapliwie bardzo 
zwróciła uwagę na te ustępy orędzia 
ks. biskùpa łomżyńskiego Łukomskie- 
go, w których pasterz ten wskazuje na 
antykatolicką działalność w Sejmie 
stronnictw lewicowych PPS. Wyzwole- 
nia i Stronnictwa Chłopskiego. Ks, bi- 
skup Łukomski zaleca swym diecezja- 
nom, aby na listy tych stronnictw nie 
głosowali. 

Ale prasa sanacyjna nie przytoczyła 
ogólnego zalecenia czcigodnego (ks. bi- 
skupa, w którem mówi do wiernych: 

„Zatem, jak mają wyborcy katolicy 
w dzień wyborów postąpić? 

Naprzód powinni spełnić swój pierw- 
szy obowiązek wyborczy, to znaczy 
pójść w dniu wyborów do urny wybor- 
czej. Dalej pod grzechem ciężkim nie 
wolno oddawać swego głosu na kandy: 
datów i na listy stronnictw, które, jak 
wykazałem, są wrogie Kościołowi Chry- 
stusowemu, Kościołowi naszemu. 

Co do innych list wyborczych po* 
winien każdy wyborca katolik dokład- 
nie zbadać, czy nie zawięrają pomiędzy 
kandydatami poselskiemi inowierców 
lub katolików, nie zasługujących na 
zaufanie. Katolicy nie powinni wybierać 


inowierców, gdyż posłowie inowiercy 
przy obronie zasad katolickich mogą 
zawieść. 

Do katolików, nie zasługujących na 
zaufanie, należy zaliczyć przedewszyst- 
kiem: 

1. osoby, prowadzące życie yorszące; 

2. gwałcicieli zasad wiary katolic- 
kiej, np. odszczepieńców od Kościoła, 
lub szukających rozwodu małżeńskiego 
u inowierców; 

3. takich, którzy w poprzednich Sej- 
mach lub przy innej sposobności dzia- 
łali na szkodę wiary Kościoła lub reli- 
gijnego wychowania młodzieży. 

Wyborcy powinni przeto zbadać, 
czy takie osoby stoją na liście wybor* 
czej, katolikom zalecanej. Jeśliby tak 
było, co stwierdzić można, zasięgając 
wiadomości u osób, znanych i wiaro- 
godnych, wówczas na taką listę głoso- 
wać nie należy, chociażby was do tego 
obietnicami lub groźbami nakłaniano”. 

List pasterski ks. biskupa. Łukom- 
skiego, Wielkopolanina, wskazuje za- 
tem niedwuznacznie, że jedyną listą, na 
którą ogół społeczeństwa katolickiego 
winien rzucić swe głosy, jest lista naro- 
dowa nr. 4. 


Pogrzeb ofiar w Alsdorfie. 


Tylko 2 i półmiesieczne weksle 


przyjmować będzie Bank Polski do redyskonta. 


Wszystkie instytucje finansowe w Pol- 
sce otrzymały w dniu 25, bm. okólnik dy- 


tąd redyskontowane będą jedynie weksle 
z terminem nie dłuższym jak 75 dni (2i 


rekcji Banku Polskiego, w myśl którego | pół miesiąca). 


wprowadzono w życie znaczne ograniczenia 
w redyskoncie weksli. 


Dotychczas — jak wiadomo — Bank 
Polski redyskontował weksle z termin =q 


Ograniczenia te polegają na tem, że od- 5-miesięcznym. 


Poza wprowadzoną niedawno podwyżką 
stopy dyskontowej, zarządzone obecnie 
skrócenie terminu weksli dyskontowanych 
jest inowacją sięgającą głęboko w życie go- 
spodarcze kraju. 

Z punktu widzenia interesów Banku 
Polskiego jest ono aż nadto uzasadnione 
silnym odpływem walut z zapasów banku 
Po natychmiast płatnych zobowią- 


Życie gospodarcze jednak, przechodzące 
obecnie dotkliwy kryzys, odczuje to jako 
nowe, poważne utrudnienie. 


Z frontu wyborczego. 
Bojówki. 


Sanacyjno — wojewodziński Depek do- 
nosi raz po raz ò „żywiołowych manifesta- 
cjach“ wyborców, wypowiadających się 
rzekomo za rządem i uniemożliwiających 
wiece opozycji i w każdym niemal nume- 
rze pe listę rozbitych zebrań opozycyj- 
nych. 

Społeczeństwo orjentuje się oczywiście 
doskonale w prawdziwym stanie rzeczy; bo 
wiem każdy, kto ma uszy ku słuchaniu a 
oczy ku patrzeniu doskonale zdaje sobie 
sprawę z panujących na Pomorzu nastro- 
jów i wie, że w społeczeństwie  sanacja 
zwolenników niemal nie posiada. 


Mimo to, nie wszystkie doniesienia oO 
rozbitych zebraniach  opozyćyjnych są 
kłamliwe. Niektóre z nich polegają na 
prawdzie. 


Faktem jest bowiem, że sanacja, nie ma 
jąc oparcia w społeczeństwie, posiadając 
natomiast nadmiar pieniędzy, uruchomi- 
ła na terenie Pomorza płatne bojówki, któ- 
re mają za zadanie rozbijać zebrania przed 
wyborcze stronnictw `~ opozycyjnych i nie 
dać możności wyborcom zbiorowego poro- 
zumienia się w przededniu wyborów. Plan 
ten, przejrzysty, zmierza do uniemożli- 
wienia wszelkich zebrań prócz zebrań Bez- 
partyjnego Bloku. Liczy się bowiem na to. 
że nieuświadomiony wyborca pozwoli się 
zbałamucić sanacyjnym agitatorom, zwłasz 
cza, o ile nikt nie będzie miał możności 
agitacji tej przeciwdziałać, Metoda ta, sku- 
teczna może na wschodzie, tu owoców nie 
przyniesie, Pomorzńnie bowiem są poli- 
tycznie dojrzali i uświadamiać ich niema pc 
trzeby. 

Oto garść faktów z działalności bojówek 


'| sanacyjny.ch. 


W Grudziądzu rozbity został odczyt ks. 
Panasia. Depek pisał o społeczeństwie, 
które rzekomo prelegenta nie dopuściło do 
głosu. Tymczasem sanacja na zebranie 
przysłała bojówkę, złożoną z  bezrobot- 
nych, którzy uprzednio napojeni zostali 
wódką w restauracji Strahla przy ul. Szkol 
nej i tamże, przed zebraniem otrzymali po 
10 zł. za fatygę, oraz płyn cuchnący, prze 
znaczony do ostatecznego uniemożliwienia 
zebrania. Bojowcy sanacyjni mogli stwier- 
dzić na sali, jaki był nastrój zebranego 
społeczeństwa: oburzenie całej, dosłownie 
całej publiczności na holotę sanacyjną by- 
ło ogromne i dobitne. Organizował 1 poił 
tę bojówkę pewien buchalter i pewien dok- 
tor. 

Obecnie rozbity został odczyt ks. Pana- 
sia w Toruniu. Publiczność również wiedzia 
ła, jakie to typki dokonały tej „roboty”. 
I nastrój jej również był niedwuznaczny. 

W powiecie chojnickim jedno z zebrań 
Stronnictwa Narodowego rozbite zostało 
przez.. straż graniczną, ubraną po cywil- 
nemu. Na takiemż zebraniu w Grucie w 
pow. grudziądzkim usiłował wyczyniać a- 
wantury pewien kolejarz, który pod wpiy 
wem kilku czystych wyznał następnie, że 
czyni to na rozkaz. W Osiu w pow. świec- 
kim rozbić miał zebranie listy nr. 4 nasia- 
ny oddział Strzelca, który jednak w rezul- 
tacie nie miał odwagi tego uczynić, wobec 
zdecydowanej postawy publiczności. — W 
Rywałdzie napadu na zebranie dokonal na 
ńczyciel p. Mijak ze szkoły w Nowej Wsi, 
odległej od Rywałdu o 30 klm. 

Naogół, akcja rozbijacka udaje się tyl- 
ko w nielicznych wypadkach, gdy aranże- 
rowie zebrania lub wiecu nie są na to przy 
gotowani. Skutki jednak tych rozbijań są 
wprost odwrotne, niż to-sanacja przypusz- 
cza. Społeczeństwo pomorskie, przywykle 
nawet za czasów niemieckich do tego, że w 
wyborach nie decydowała pięść, lecz że od- 
pywały się one w sposób prawem przepi- 
sany i spokojnie odnosi się do metod sana- 
cyjnych, metod azjatyckich, z rosnącym 
wstrętem. 

Gdyby sanacja operowała siłą fizyczną 
swoich ideowych zwolenników, byłoby josz 
cze jako tako. Ale ten widok pijanych, wy 
najętych zbirów, zbyt przypomina bolsze- 
wję, by mogło kogokolwiek na sanacyjną 
wiarę nawrócić. Demaskuje on zresztą naj 
dobitniej pustkę, w jakiej sanacja się znaj 
duje. Kompletny brak jej zwolenników, gdy 
jedynym argumentem pozostaje jej pałka, 
wódka i wynajęci ludzie, którzy wlaśnie 
dzięki jej czteroletniej gospodarce ppzba- 
wieni są pracy. Dywersja bojówkowa za- 
wiedzie tedy tak, jak zawiodła dywersja 
rozłamowa, zastosowana przez sanację u 
początku wyborczego sezonu. Wszyscy wie- 
dzą, że tak tu, jak tam, jedynym moto- 
rem jest pieniądz. Natomiast wychowywa- 
nie bezrobotnych w kierunku akcji bojowej 
doprowadza w rezultacie tylko do rozwoju 
bandytyzmu, który też w ostatnich dniach 
rozwinął się na Pomorzu niepomiernie. 

A nastroje wyborcze są doskonałe. Ak- 
cja wyborcza Listy Narodowej rozwija sie 
najzupełniej normalnie. Odbywają się wie 
ce i zebrania, na które jadą prelegenci, 
nie obawiający się ani bojówek ani repre- 
syj. Z wielu miejscowości sygnalizują 
nam, że wiece są naogół tam niepotrze- 
bne, bowiem nastrój ludności za listą 4 
tak jest mocny i ugruntowany, że najlep- 
szy mówca nie potrafiłby do tych nastro- 
jów nic dodać. Próba zastraszenia się nie 
powiodła i nie powiedzie. W walce z ideą 
brutalna pięść zawsze przegrać musi 


ST. « 


Z całego kraju nadchodzą wiado- 
mości o unieważnieniu przez komisje 
okręgowych list kandydatów. Unieważ- 
nienia te dotknęły w mniejszym lub 
większym stopniu wszystkie stronnic- 
twa polskie z wyjątkiem jednego tylko... 
„Bezpartyjnego Bloku“, 

Nie możemy w braku urzędowych 
wiadomości badać motywów, które za- 
decydowały o losach unieważnionych 
list. O słuszności lub niesłuszności u- 
chwał komisyj okręgowych zdecyduje 
Sąd Najwyższy. Stanie się to jednak do- 
piero po wyborach, albowiem wadług 
przepisów ordynacji wyborczej postano- 
wienia komisyj w zakresie zatwierdza- 
nia list nie podlegają zastrzeżeniu. Mo- 
gą one być zakwestjonowane dopiero w 
rekursie przeciwko dokonanemu już 
aktowi wyborczemu. 


Ten przepis ordynacji wyborczej jest 
wadliwy i niebezpieczny. Oddaje on 
dyktatorską niemal władzę nad wybo- 
rami w ręce komisyj okręgowych, które 
większością głosów decydują o ważno- 
ści, względnie nieważności zgłoszonych ; 
list. 

Komisje okręgowe składają się z 6 
członków. Przewodniczy im sędzia, 
mianowany przez generalnego komisa- 
rza wyborczego na wniosek prezesa od-| 
nośnego sądu apelacyjnego. Poza tem | 
1 członka mianuje wojewoda, 2 wybiera 
rada miejska tego miasta, które jest 
siedzibą okręgu, a pozostałych dwóch | 
sejmik powiatowy, względnie zebranie) 
wójtów tego powiatu, w obronie które- | 
go znajduje się siedziba komisji. | 

Ten zespół decyduje o listach, a 
przez to pośrednio i o wyborach. | 

Z przebiegu procesów przed Sądem 
Nojwyższym zakończonych unieważnie-, 
niem w szeregu okręgów wyborów, do- 
konanych w r. 1928 przekonaliśmy się, | 
ża © „yzje komisyj okręgowych często 
kyy niesłuszne. Mimo tego posłowie, 
pochodzący z nieprawnych wyborów, 
pełnili swoje mandaty przez 2 lata, de- 
cydowali o najważniejszych sprawach 


tykalni. 

To jest dalsza ujemna konsekwencja 
wadliwego przepisu ordynacji, a po- | 
większa ją jeszcze brak terminu dla 
rozstrzygnięć rekursów przez Sąd Naj- | 
wyższy. 

Skutek tego stanu rzeczy jest taki, 
Że setki tysięcy wyborców bez żadnej 
swej winy zostanie pozbawionych moż- 
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Niesamowity pogrzeb. 


Staruszek, nielubiany za życia, nie miał spokoju I po śmierci. 


W Narwie, małej estońskiej mieścinie 
zmarł w tych dniach pewien stary stroi- 
ciel fortepianów, Ado. Staruszek ten za 
życia oddawał się dwom wyłącznie namięt 
nościom: muzyce i wódce. Sąsiedzi uni- 
kali go, w przekonaniu, że Ado utrzymy* 
wał kontakt z djabłem i nadprzyrodzone- 
mi siłami, ponieważ nieraz, gdy przecho- 
dzili koło jego samotnego domku, słyszeli 
piekielną muzykę, wygrywaną na rozkle- 
kotanym foptepianie i niesamowity śpiew 
starca, który miał też zwyczaj rozmawia- 
nia głośno sam z sobą. 

Pewnego dnia znaleziono starca mar- 
twego pod fortepianem. Pozbawionego ro- 
dziny i przyjaciół nieboszczyka nikt nie 
chciał pochować. Wreszcie sprawą zajęła 
się policja, zrobiono składkę i włożono 
zwłoki do trumny, zbitej na prędce z ezte- 
rech zwykłych desek. Paru sąsiadów. zgo- 
dziło się odwieźć zwłoki na odległy emen- 
tarz, Włożono więc trumnę na wóz robo- 
czy i ochotnicy — karawaniarze, zaopa- 
trzywszy się w trunek na drogę, wyruszy- 
li ku cmentarzowi. Przyjaciele w dosko- 
nałych humorach dzięki obfitej libacji, u- 
siedli sobie wygodnie na trumnie, która w 


pewnej chwili pod ich ciężarem, załamała 
się. Szkodę jako tako naprawiono na 
imiejscu, lecz po przybyciu na cmentarz, 
ze strachem stwierdzono, że trumna była 
pusta! 

Przerażeni niezwykłem wydarzeniem, 
ktore potwierdzało ich mniemanie o pie- 
kielnej mocy zmarłego, przyjaciele usiedli 
czem prędzej na wóz i wyruszyli w po- 
wrotną drogę. W pobliżu lasu spostrzegli 
człowieka, opartego o drzewo, i jeszcze 
pod wrażeniem tajemniczego zniknięcia 
zwłok zwrócili się do nieznajomego z za- 
pytaniem, czy nie widział czasem w pobli- 
żu nieboszczyka. Nie otrzymawszy odpo- 
wiedzi, jeden z kompanów porwany zło- 
ścią, uderzył pięścią w głowę nieznajome- 
go, który runął martwy na ziemię. Jak 
się później okazało był to zmarły etroiciel 
fortepianów, który w czasie jazdy na 
cmentarz wypadł z połamanej trumny. 
Kilku pastuchów — jak wyjaśniło śŚledz- 
twa — znalazło krótko po wypadku zim- 
ne zwłoki na drodze, i oparło je o przy- 
drożne drzewo plecami do szosy, chcąc w 
ten niesamowity sposób wystraszyć Śpie- 
szacych do miasta mleczarzy. 


(8 


olność dla 


niewolników! 


Z Addis Abeba donoszą, że cesarz Taffari zamierza w dniu swej koronacji 
państwowych, brali diety i byli — nie- obdarzyć wolnością tysiące niewolników, które dziś jeszcze — w XX. wieku 


żyją w Abesynji. 


Na rycinie naszej widzimy targ, 
| bydłem uprawia się jeszcze dziś — od czasu do czasu — handel niewolnikami! 


na którym obok handlu 


24 godziny na posterunku telegrafisty. 


W jaki sposób Anglia śledziła cały przebieg lotu „Southern 
Cross“ nad Atlantykiem. 


Do szczęśliwego lotu „Southern Cross“ 
przez ocean. Atlantycki przyczyniło się 0- 


ności oddania głosu według swego prze |bok innych warunków doskonałe połącze- 
konania, co równa się w pewnej mierze | nie radjowe, które przez cały czas było u- 


pozbawieniu prawa wyborczego. Komi- 
sja okręgowa, złożona z 6 ludzi, zakła- 
da knebel w usta obywatelom, którzy 
będą zmuszeni albo wstrzymać się od 
głosowania, albo w najlepszym razie 
wybrać to, co według ich przekonań bę- 
dzie mniejszem złem. 


Uwagi te piszemy nie tylko pod ką- 
tem aktualnej sytuacji politycznej, choć 
tak się składa, że dokonane unieważ- 
nienia wyjdą na korzyść jednej tylko 
partji, a nawet mogą zdecydować o 
większości w przyszłym Sejmie, czyli 
o losach państwa na okres kilku lat. 
Chodzi nam także, a właściwie przede- 
wszystkiem, o wykazanie wad obecnej 
ordynacji wyborczej. 


Możemy o tem śmiało pisać, bo my 
jedni, wbrew sanacji i wbrew lewicy, 
domagaliśmy się zmiany obowiązującej 
obecnie ordynacji wyborczej. Zapewne, 
mieliśmy w tem intencje ustrojowo-po- 
lityczne. Ale przy sposobności można 
było zrewidować także przepisy praw- 
ne, napozór mniejszego znaczenia, w 
rzeczywistości zaś — zwłaszcza takiej, 
jak obecna — mogące rozstrzygnąć o 
losach całej kampanji wyborczej. 


Nowy Sejm powinien między innemi 
zajęć się sprawą ordynacji wyborczej. 
Nie wchodząc w tej chwili w meritum 
tego zagadnienia, zwracamy jedynie u- 
wagę, że pozostawienie obecnego stanu 
rzeczy, uzależniającego prawo wybor- 
cze wszystkich obywateli od bezapela- 
cyjnej de facto decyzji kilku ludzi, jest 
niemożliwe. 

Nowy Sejm musi stworzyć takie 
przepisy, któreby nie dopuszczały do 
kneblowania ust wyborcom. Ale Sejm 
ten mnusi mieć taką większość, która 
nie będzie broniła tego prawa knebla, 
jako najskuteczniejszego dla siebie 
środka walki wyborczej. 


trzyrmywane z lądem stałym przez radjote- 
legrafistę Stannage'a. Fakt, iż lot się wogó- 
le udał, należy niewątpliwie w dużym stop- 
niu przypisać okoliczności, że Stannage 
przez cały czas trwania lotu wysyłał bez- 
ustąnnie wiadomości o samolocie. 
Angielskie czasopismo radjowe. „The Wi- 
reless World" zamieściło dokładne sprawo- 
zdanie radjoamatora G6OT, który prawie 
w ciągu całego czasu trwania lotu otrzymy- 
wał sygnały od Stannage'a. Podczas pierw- 
szych 4 godzin sygnały były bardzo wyraź- 
ne i bardzo łatwe do odbioru Regularnie 
wysyłane były telegramy, które zawierały 
przeważnie wiadomości o nastroju wśród 


załogi oraz komunikaty o warunkach atmo- 
sferycznych. Aż do godz. 12,30 odbiór hył 
dobry. Potem jednak włoska stacja krótko- 
falowa IDO spowodowała silne zaburzenia 
w odbiorze. Siła odbioru na „Soutnern 
Cross“ również się bardzo zmniejszyła. 

Podczas pauz w nadawaniu wiadomości 
wyłączono aparat Morse'a, co w odbiorze 
wywoływało specyficzny szum. Wielu słu- 
chaczy brało to za szum motoru i sądziło, 
że szum ten przenoszony jest specjalnie na 
mikrofon. 

Tylko dzięki wytrwałości radjotelegrafi- 
sty Stannage'a mogły miljony ludzi otrzy- 
mywać wiadomości o przebiegu lotu. Niela- 
da to był wyczyn: wytrwać 24 godziny przy 
aparacie nadawczym podczas podróży w 
powietrzu! A 


m 


Potrzeba jest matką wynalazków. 


Z okazji przyjazdu bohaterów przestwo do Paryża wymy- 
ać ślono składany balkon. A TANN, 


Gdy w 1927 r. Lindbergh, po swym sen- 
sacyjnym przelocie nad Atlantykiem, przyj- 
mowany był uroczyście w ratuszu pary- 
skim, tłum, zebrany na placu przed ratu- 
szem, wzywał go okrzykami bez końca, aby 
się ukazał. Ponieważ jednak ratusz pary- 
ski nie posiada balkonu, lotnik musiał 
wskoczyć na parapet otwartego okna i w 
tak niebezpiecznej pozycji klaniać się pu- 
bliczności. 


Obecnie więc, gdy słynnych lotników Co- 
stesa i Bellonte'a oczekiwano w Paryżu, a 
paryska rada miejska miała ich powitać 
tak samo uroczyście, paryscy radcy miej- 
scy zmuszeni byli zastanowić się nad tem, 
co się stanie, jeśli i tych lotników rozentu- 
zjazmowany tłum wezwie, aby się ukazali? 


Najprostszem załatwieniem tej kwestji 
byłoby wmurowanie w, ścianę frontową ra- 
tusza balkonu, któryby raz na zawsze słu- 
żył do tego rodzaju owacyj. Sprzeciwili się 


jednak temu projektowi stanowczo archi- 
tekci miejscy. 

Ratusz paryski jest gmachem monu- 
mentalnym, który wprawdzie stracił wiele 
na swej piękności, pierwotny bowiem 
gmach z czasów króla Ludwika Filipa, pod- 
palorry przez komunardów w 1871 r., spło- 
nął niemal doszczętnie, pomimo to jednak 
i na gmachu dzisiejszym wyglądałby, jak 
przylepiony, szpecąc jego linje architekto- 
niczne. 

Znaleziono wobec tego inne wyjście. 

Oto jedno z wysokich okien nad głów- 
nem wejściem do ratusza zaopatrzone zo- 
stało w pewnego rodzaju składaną estradę 
z drzewa, mogącą pomieścić kilka osób, 
którą można przyczepiąć do okna za każ- 
dym razem, gdy spodziewani będą w stoli- 
cy Francji goście wybitni. a 

Costes i Bellonte ukazali się tedy wita- 
jącemu ich tłumowi z tego właśnie impro- 
wizowanego balkonu. 


Zuchwały napad bandycki. 
Katowice, 29. 10. 
Z Gliwic donoszą, że na gościńcu pod 


Rudzińcem w lesie ułożono kłody drze- | worki 


wanych i uzbrojonych w rewolwery 


mężczyzn, którzy wyrwali mu rewolwer | ko 


i klucze od wozu, poczem porozcinali 
pocztowe, zabierając gotówką 


wa, wskutek czego przejeżdżający sa- 490 marek i wiele pakietów. Następnie 


mochód pocztowy musiał się zatrzymać | zamknęli w części samochodu, przezna- | 


Nr. 128 


Okręg wyborczy nr. 30: 


Grudziądz — Świecie — Tu- 
chola — Chojnice — Sępólno 


wybiera do Sejmu 4 posłów, 


Na liście 4. kandydują: 


1. Trąmpczyński Wojciech — 
prawnik z Poznania. 

2. Mazur Józef, przemysłowiec 
i kupiec z Grudziądza. 

3. Radkowski Medard, rolnik 
z Drzycimia, pow. Świecie. 

4. Kaźmierski Edmund, rolnik 
z Wełpina, pow. Tuchola. 

5. Kobus Antoni, rzemieślnik 
z Sępólna. 

6. Majowa Teodora, żona le- 
karza z Grudziądza. 

_1. Lewiński Jan, rolnik z Wiela, 

ow. Chojnice. 
8. Flaczyński Leon, rzemieślnik 


ze Świecia. 


Melodie przedwyborcze, 


| Za lasami, za górami, 3 

W stronach ciemnych, jak — Piwnice, 
Siedzi sobie Tomcio Paluch 
Zagrzebany w polityce. 


Siedzi sobie Tomcio Paluch 
I wciąż tylko myśli o tem, 
Jakby podnieść kurs „sanacji“ 
A „Endecję* zbryzgać błotem! 


Jak dla B. B. zyskać oto 

Przy wyborach lud Pomorza, 

| Jak go zgłupić, w błąd wprowadzić, 
| By na B. B. głos swój złożył. 


Jakby tutaj zbierać głosy 

Na żydowskich kandydatów, 
Na pałkarzy „sanacyjnych'* 

I strzeleckich ciemnych katów! 


Myśli Paluch: „Co tu zrobić? 
Jakieby forsować hece?“ 

Wreszcie znalazł! — i z Madejem 
Fabrykować począł wiece. 


Wziął auto i Madeja 

Wziął, jakgdyby dla zabawy 

I w pechowych swych etapach 
Zajechali do Lubawy. 


Ludek mieszka tam pobożny, 
Patrjotyczny, narodowy, 
Pracowity, cichy, równy, 

Przytem — wszystko tęgie głowy! 


Pcha się Madej na mównicę, 
Tomcio Paluch też tam rusza. 
Patrzą: sala pełna ludu, 

Że aż w człeku rośnie duszal 


Płynie mowa jedna, druga, 
Tomcio Paluch cały w pocie 
I ten Madej też wilgotny 
Plują z siebie słówek krocie 


O marszałku, co w Antokol 
Schował ludzi z marsa miną, 
Ą tak dobrze ich pilnował, 

Że Zagórski tylko zginął! 


I co posłów hen! do Brześcia 

Zapakował wraz z Korfantym, 
Co zamachu uznać nie chciał: 
Marszałkowi stawał kantem!!! 


O „sanacji“, co tak pragnie, 

By się w Polsce w szczęściu żyło 
O bojówkach — ani mru-mrul 

I o strzelcach też nie byłol 


Że tam paru kolejarzy 
Zastrzelili gdzieś po drodze 
To jest przecież nic takiego! 
Co się tak rozwodzić srodze? 


Że w Toruniu na ulicach, 
Gdzieś masakrę urządzili, 
Zaraz „endek“ hałas robi, 
Jakby wszyscy już nie żyli! 


Jakby cały gród wyrżnęli 
Ci kochani, nasi strzelcy, 
A Pomorze zaraz krzyczy, 
Że to są bandyci wielcy! 


Tak nie można! To przesada. 

O co wrzeszczeć wciąż bez liku? 
Zastrzelony. Pochowany. 

I po pisku! I po krzyku! 


I na wiecu, tam, w Brodnicy 
Utyskiwał Tomcio w męce, 
Że Lubawa go nie słucha, 
Że „sanacji“ nie chce więcej! 


Że już nie chce takich „ludzi“! 
Że już nie chce takich „rządów* 
Że „wywiadów* ma po uszy — 
Że wołano: „Sądów, sądów!“ 


Że się podniósł jak huragan 
Głos powszechny, nieodparty —; 
„Niech nam żyje lista nasza 
Narodowa! Numer czwarty!!! 

Junosza 


ZSEE RE A ACHA RECZ | 
Pociecha, 


„Czy kochasz mnie naprawdę, czy tył: 
dla mego posagu?" 

„Najdroższa, mogłabyś mieć i dwa ra 
zy taki posag, ja kochałbym Geię nie 
| mniej". 

OTAR OAOE A a O S 


Gdy szofer wysiadł, żeby odsunąć drze-| czonej na przesyłki, szofera i zbiegli. Czy jesteś członkiem Czerwo 


wa, wyskoczyło z lasu trzech zamasko- Za sprawcami zarządzono pościg 


nego Krzyża? 


- władni, 
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GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 1 listopada 1930 r. 


Str. 5. 


KINO „SŁOŃCE“ 
„Pierwszy Krajowy Kongres Euharystyczny w Poznania”. 


Kredyty dla kupiectwa. 
Sprawa wypłaty. 

O kredytach kupieckich mówiło się 
bardzo wiele, a teraz — przed wybora- 
mi — mówi się jeszcze więcej. Jak się 
ta sprawa przedstawia w rzeczywistości 

Na kredyty dla kupiectwa na Pomo- 
rzu przeznaczono 2 miljony złotych. Nie 
określono jednak terminu, kiedy ten 
kredyt będzie wypłacony. Po długich 
przygotowaniach zaczęto wypłacać w 
ubiegłym tygodniu, lecz wkrótce wstrzy 
mano wypłatę. 

Na postronną interwencję miejsco- 
‘ych czynników podjęto ponownie wy- 
aty na następujących warunkach: 
Formalności zostały załatwione tylko 
na 300000 zł. i właśnie na poczet tej 
sumy (300000) wypłaca się obecnie pe- 
wne sumy. Wypowiada się nadzieję, że 
do końca listopada załatwione zostaną 
formalności na ogólną sumę 1 miljona 
(łącznie z owemi 300 tysiącami). 

Z całego 2-miljonowego kredytu za- 
łatwi się więc teraz 300 000, a do końca 
roku dodatkowo 700000 (takie są przy- 
rzeczenia), Natomiast drugi miljon 
ma być wypłacany w nieokreślonym 
terminie, Kiedy? Niewiadomo. 

SOA CIOWE MII „ZOZ A E EAEE 

W numerze 130 „Głosu Robotnika“ 
zamieszczony został poniższy wierszyk, 
udatnie przedstawiający mieszaninę 
ideową sanacji czyli jedynki: 


Bigos sanacyfny. 


Że Samacja nas żywi, 
któż temu zaprzeczy? 
Dała przecież nam talerz 
pełen wonnych rzeczy 
Moralności dwa miechy, 
obiecanek stosy, 
A ostatnio i bigos. 
rozdaje za — głosy. 
Lecz nie dla nas to jadło 
z tak dziwnej „mieszanki“ 
Zgotowame na miarce 
magnackiej śmietanki, 
Bo smak jego masoński, | 
a w zupie zaś hula ~ 
Pieprz kalwiński i wstrętna, — 
żydowska cebula. 


Kolon. 
Ładne, prawda? Ale i prawdziwe! 
Red. . ; 
ES. URN ZY PI) LAG NIETO DEN TLR 
Niejaki pan Goc 
i jego „działalność“ na poczcie, 

Za „błogosławionej* pamięci p. Bogu- 
sława Miedzińskiego zaczęło się niebardzo 
dobrze dziać w krainie poczt, telegrafów i 
telefonów. Stan ten nie poprawił się by- 
najmniej, kiedy berło po p. Miedzińskim 
objął pułkownik Boerner. 

Małym przykładem, wziętym z powiatu 
gniewskiego, służymy, czerpiąc go 
Z „Gońca Pomorskiego" (nr. 251): 

— „Co się w tym powiecie dzieje, do- 
wodzi fakt, iż naczelnik tutejszej poczty 
p. Goc, prezes Be-Be i główny macher od 
robienia sanacyjnej polityki otrzymał ur- 
lop na czas wyborów. Urzędnicy pod- 
jak listonosze, mają nakaz ro- 
bienia polityki. 

Należy nadmienić, iż zapewne wiado- 
mo p. naczelnikowi Gocowi, że prenume- 
ratorzy pism narodowych „Pielgrzyma“ i 
„Słowa Pomorskiego“ razem z te- 
mi gazetami otrzymują także gazety i u- 
lotki sanacyjne, mimo, że tych pism 
nie prenumerują*. — 

Gdyby tak p. Boerner raczył najłaska- 
wiej skierować swoją uwagę na p. Goca 
naprzykład, ciekawe, co by z tego wyni- 
kło: nagana, czy awans? 


AEEA ENE BRIT ZRK YE ZW BAP TRZE 
Kolejarze a sanacja. 


Z kół kolejarzy otrzymujemy list na 
stępujący: 

Z prawdziwą ulgą każdy z nas kole- 
jarzy przeczytał artykuł o sposobach 
werbowania członków dla sanacji 
wśród kolejarzy. Rację macie panowie 
pisząc, że żaden z nas takiemi sposoba- 
mi nie da się przerobić na sanatora. 

Czasy są ciężkie, bardzo ciężkie a 
tu przedkładają ci deklarację, żebyś 
dobrowolnie zadeklarował miesię- 
czną składkę na cel organizacji rozbija- 
jącej jedność na Pomorzu. Co gorzej 
dobrowolnie musisz zostać jej 
członkiem, bo inaczej.., 

Co grozi opornym, o tem wiemy 
wszyscy dobrze. Żadne „listy“ nadsyła- 
ne rzekomo do gazety sanacyjnej tego 
nie zmienią, Przecież to ta sama gazet- 
Pole OAA CNOTA. AZOTY POTEZTWZE ES 


KINO „SŁOŃCE" 
„Królowa Puszczy“ i „Gilotyna“ 


(sób i 


ka, którą wciska się nam do ręki w ten 
sam sposób, co i deklaracje wstąpienia 
do Be-Be. 

Wstyd: tylko człowieka ogarnia, kie- 
dy pomyśli, że za czasów zaborczych 
czytał bez przeszkód gazetę, jaką chciał, 
należał do organizacji jakiej albo nie 
należał, to nikogo nic nie obchodziło. 
Przełożony patrzył, żeby służbę pełnić 
sumiennie a nie zajmował się agitacją. 
Pewnie bywałi też inni, bywali zajadli 
hakatyści, którzy zatruwali człowie- 
kowi życie. Ale teraz żyjemy przecież w 
Polsce demokratycznej i mamy zagwa- 
rantowaną w konstytucji wolność prze- 
konań! 

Nie uda 'się wam, panowie sanato- 
rzy; nie cieszcie się przedwcześnie, bo 
prędzej przyjdzie na was koniec, niż 


myślicie a wtedy z waszych „deklara- 
cyj' każdy zrobi użytek na jaki zasłu- 
gują! Kolejarz. 


Tyle ze strony bezpośrednio zainte- 
resowanej. Nawiasem dodajemy, że „De 
pek* z racji ostatniej wzmianki o agita- 
cji wśród kolejarzy, insynuuje nam, ja- 
kobyśmy występowali w obronie jakie- 
goś zwolnionego Niemca, o którym nie 
pisaliśmy ani słowa. Czepia się przytem 
faktu, że z Torunia nie przeniesiono ko- 
lejarza Szulca. Depek ma rację, ale czy 
to choć o jotę zmienia fakt, że agitacja 
sanacyjna wśród kolejarzy odbywa się 
w sposób niesłychany, że przełożeni 
wywierają nacisk na swych podwład 
nych, że dzieje się to w lokalach urzę- 
dowych, gdzie agitacja polityczna jest 
wzbroniona? 


Stronnictwo Narodowe przed wyborami. 


Kaszubi za listą narodową. 


Na niedzielę dnia 26 bm. zwołana 
jak zwykle w bardzo tajemniczy spo- 
w ostatniej chwili wiec bebe- 
chowski do Strzepcza (powiat, morski), 
na który przybył imć pan b. poseł, 
dezerter z „Piasta“ Dąbrowski w god- 
nej asyście pp. Unruha-Wyszecino, Ra- 
dlińskiego z Barłomina itp. 

Wiec, który dla ostrożności na- 
zwano  „zebraniem  informacyjnem*, 
zagaił p. Dąbrowski, stwierdzając w 
nieudolnem i pozbawionem mocy prze- 
mówieniu, że i on przecież coś w Sej- 
mie dla Kaszubów zdziałał, bo się po- 
starał.. o pozwolenie kopania torfu, 
co będzie miało niesłychane znaczenie 
pod względem ekonomicznym dla po- 
szczególnych jednostek i skarbu pań- 
stwa, gdyż.. w powstałych topielach 
będzie można założyć hodowlę ryb. — 
Oświadczenie to, jak wogóle reszta wy- 
wodów. secesjonisty z „Piasta“ wywo- 
łały na sali huraganowe kaskady 
śmiechu i objawy : ogólnej wesołości, 
wśród której padały raz po raz grəm- 
kie okrzyki: „Precz z djabłem!* itp. 

Wywody p. Dąbrowskiego tak go 
wobec zebranego ludu ośmieszyły, że 
widział się on zmuszony przemówie- 
nie swe skończyć i oddał głos p. Ra- 
dlińskiemu, który z płaczliwym pato- 
sem starał się usprawiedliwić sanację 
i pociągnięcia dyktatorskie w Polsce, 
chwaląc pod niebiosa gospodarkę po- 
majową. Tu już przebrała się miara 
cierpliwości wiecowników i zaczęły 
gęsto padać pytania, jak wygląda go- 
spodarka w sąsiednim  Bąrłominie 
(majątek osłąwionego p. Hempla), co 
się stało z cenami zbóż, kartofli itd. 
Wyjaśnienia mówcy były tak mętne 
i pozbawione mocy. dowodowej, że o- 
burzenie na sali z każdą chwilą wzra- 
stało. Po tych przemówieniach udzie- 
lono głosu p. Pieperowi (członek O. W. 
P.) z Wejherowa, który wywody obu 
przedmówców krytycznie oświetlił i 
wyjaśnił cały fałsz i bałamuctwo sa- 
nacji. Podniósł więc l heat KĘ 
kiem, że łączy się ona z Żydami i kal- 
winami. Dalej- przedstawił mówca w 
sposób jasny, na podstawie cyfr, go- 
spodarkę krajową za rządów pomajo- 
OCEN RY - . LODGE AA 


P. Radlińskiemu, który sanacyj- 
nym sposobem rzucał się na osobisto- 
ści, Ojczyźnie wybitnie zasłużone, a 
znajdujące się w obozie narodowym, 


odpowiedział dobitnie p. Ludwik 
Kwiatkowski. Dodać należy, że p. 
Radliński w przemowie swej używał 


wyrazów, świadczących dobitnie o je- 
go „kulturze“ duchowej. 


Na wezwanie p. Piepera opuścili 
wiecownicy gromadnie salę, wznoszą? 
okrzyki na cześć Hallera, Dmow- 
skiego i Trąmpczyńskiego, jakoteż 
Listy Narodowej. 


Wszyscy uczestnicy niefortunnego 
wiecu sanacyjnego przenieśli się do 
sali p. Blokusa, gdzie w przepełnio- 
nym, dwakroć większym lokalu otwo- 
rzył wiec Stronnictwa naszego p. 
Miotk ze Strzepcza, oddają? głos p. 
Pieperowi, który w narzeczu kaszub- 
skiem zreasumował swoje na poprzed- 
nim wiecu wygłoszone wywody, uzy- 
skując ogólny aplauz. 


Po nim przemawiał p. Jan Kwiat- 
kowski-młodszy, omawiając kwestje 
niemieckie i ustosunkowanie się sana- 
cji do nich, poczem przerwał wiec na 
czas nieszporów, zapowiadając dalszy 
jego ciąg po nabożeństwie z udziałem 
= kanonika Łosińskiego z .Sierako- 
wic. 

Po powrocie z nabożeństwa, na bar- 
dziej nawet, niż poprzednio przepełnio- 
nej sali, oczekiwano prelegenta ks. 
kanonika Łosińskiego, który po kilku 
minutach zjawił się, budząc ogólny 
entuzjazm i w półtoragodzinnem prze- 
mówieniu, gorączkowo i w najgłębszej 
ciszy śledzonem, zobrazował stosunki, 
jakie zapanowały po zamachu majo- 
wym, przedstawiając jasny i głęboko 
opracowany program Stronnictwą Na- 
rodowego, które z odwagą i wytrwało- 
ścią walczy z zarazą sanacyjną. 

Obecni podziękowali księdzu - kano- 
nikowi rzęsistemi okląskami za tak 
pouczające i głęboko ujęte wywody, 


Na niedzielę dwudziestą pierw. 
po Świątkach. 27 


Ewangelja św. według św. Mateusza 
Roz. 18, 23.—25. 


Onego czasu powiedział Jezus uczniom 
Swoim tę przypowieść: Przypodobane jest 
jest królestwo niebieskie człowiekowi kró- 
lowi, który chciał kłaść liczbę z sługami 
swoimi A gdy począł liczbę kłaść, przy- 
wiedziono mu jednego, który mu był wi- 
nien dziesięć tysięcy talentów. A gdy nie 
miał zkąd oddać, kazał go pan jego za- 
przedać, i żonę jego i dzieci, i wszystko, co 
miał i oddać. A upadłszy sługa on, prosił 
go mówiąc: Miej cierpliwość nademną, a 
wszystko tobie oddam. A pan zlitowawszy 
się nad onym sługą, wypuścił go, i dług 
mu odpuścił Lecz sługa on wyszedłszy, 
znalazł jednego z towarzyszów swoich, któ 
ry mu był winien sto groszy; i ujrzawszy 
dusił go, mówiąc: Oddaj coś winien. A u- 
padłszy towarzysz jego, prosił go mówiąc: 
Miej cierpliwość nademną, a oddam ci 
wszystko. A on niec hciał, ale szedł i wsa- 
dził go do więzienia, ażeby oddał dług. A 
ujrzawszy towarzysze jego co się działo, 
zasmucili się bardzo i przyszli i powiedzie 
li panu swemu wszystko, co się było sta- 
ło. Tedy zawołał go pan jego i rzekł mu: 
Sługo niecnotliwy, wszystek dług odpuści- 
łem ci, iżeś mię prosił, Iżali tedy i ty nie 
miałeś sięz miłować nad towarzyszem two 
im, jakom się i ja zmiłował nad tobą? 
I rozgniewawszy się pan jego, podał go 
katom, ażeby mu oddał wszystek dług. 
Takci i Ojciec Mój niebieski uczyni wam, 
jeśli nie odpuścicie każdy bratu swemu z 
serc waszych. 


Niemcy nia złóż miljony na wal- 
kę z nami, złóżmy chociażby 
naiskromnie poj zę 1 rę na pra- 


poczem wiec zamknięto słowami: 
„Niech będzie pochwalony. Jezus 
Chrystus!“. 
-_ Ewangellaśw. | KRONIKA. RONIKA. 
KALENDARZYK: 


Wąbrzeźno, dnia 31. października 1930. 


Sobota: Wszystkich Świętych. 
Niedziela: Tobjasza. 


© Pogotowie lekarskie Pow. Kasy 
Chorych w Wąbrzeźnie. Pomocy lekarskiej 
w nagłych wypadkach będzie udzielał w 
sobotę p. dr. Janiszewski, w niedzielę p. 
dr. Podlaszewski. 


© „Dołożenie agitatorowi", „Posła z u- 
rzędu należy wyrzucić za drzwi, a o ile 
jemu przytem coś dołożą, to też nic nie 
szkodzi“, tak mówił p. Piłsudski w jed- 
nym ze "swoich wywiadów. W ten sposób 
do bicia panów posłów niktby z pewnością 
nie namawiał. O ile jednakże się zdarzy, 
że urzędnik państwowy agituje w knajpie 
na rzecz jakiejś partji i zostanie z miejsca 
tego wyrzucony za drzwi, a wyrzucający 
go przytem mu coś dołożą, to naprawdę 
nic nie szkodzi. Tak rzecz się miała ze 
znanym tumanem sanacyjnym Wacław- 
skim, którego jako zbyteczny przedmiot 
wyrzucono z knajpy dokładając kilka 6&0- 
lidnych pogłaskań w zamian za pachnący 
„bigos sanacyjny*, jakim chciał nakarmić 
tam obecnych. „Talerz“ jeszcze się nie 
potłukł i tuman sanacyjny nim cuchnie. 


© Zebranie Koła Restauratorów. We 
czwartek o godz. 10.30 odbyło się w hotelu 
p. Szymańskiego zebranie Koła Restaura- 

torów, przy udziale 38 członków z miasta 
i powiatu. Obecnym był też przedstawiciel 
„Browarów  Chełmińskich*. Na zebraniu 
omawiano sprawy patentów, podatków i 
inne sprawy zawodowe. 

© Zebranie Koła Oficerów Rezerwy od- 
będzie się w sobotę, dnia 1 listopada o g. 
8 wieczorem w sali p. St. Klimka przy 
Rynku. Referat „O łączności“, wygłosi p. 
kapt. rez. Czarnota - Bojarski, Przyby- 
cie wszystkich członków na zebranie po- 
wyższe jest konieczne. Zarząd. 


|spodarczej w życiu społeczeństwa, 


| 


KINO „SŁOŃCE 
„Czcij matkę swoją“. | 


© Biuro wyborcze Stronnictwa Narodo- 
wego. Podaje się do wiadomości, że biu- 
ro wyborcze Stronnictwa Narodowego mie- 
ści się w redakcji naszego pisma w Wą. 
brzeźnie, ul. Chełmińska 1, tel. 69. Zwra- 
camy na to uwagę wszystkim naszym mę- 
żom zaufania i do nas prosimy kierować 
wszelkie uwagi i spostrzeżenia, jak rów. 
nież zwracać się o potrzebne istrukcje czy 
materiały. 


©) „Gazetę Wąbrzeską* można zama- 
wiać każdego czasu bądź to na poczcie, w 
jakiejkolwiek naszej agenturze, lub w ad- 
ministracji naszego pisma. Przy zamawia- 
niu, szczególnie przez pocztę, prosimy wy- 
raźnie zanaczyć, że zamawia się narodo- 
wą „Gazetę Wąbrzeską", a nie „sanacyj- 
nę „Głos Wąbrzeski*. Często bowiem 
słyszymy skargi, że zwolennicy nasi, za- 
mawiając „Gazetę Wąbrzeską* otrzymują 
ku ich zdziwieniu „Głos Wąbrzeski'. 


© Wykłady wiedzy gospodarczej w 
szkołach. Oceniając znaczenie wiedzy go- 
mini- 
sterstwo oświaty zamierza wprowadzić da 
programu szkół powszechnych, średnich i 
wyższych godziny poświęcone wiedzy go- 
spodarczej. W tym celu ministerstwo opra , 
cowuje obecnie program i zakres wykła- * 
dów, przystosowanych do poziomu wy- 
kształcenia uczniów. 

W związku z tem ministerstwo oświaty 
urządza osobne kursy dokształcające nauk 
gospodarczych dla nauczycieli szkół śred- 
nich i powszechnych. 


© Jubilenszowe pięciozłotówki i znacz- 
ki pocztowe. Z okazji setnej rocznicy pow- 
stania listopadowego mennica państwowa 
wybije pewną liczbę pięciozłotówek jubi- 
leuszowych. Ministerstwo poczt i telegra- 
fów postanowiło wydać jubileuszowe znacz 
ki pocztowe oraz specjalne blankiety te- 
legraficzne. 


© Kino „Słońce”*. Dziś, w piątek „Na 
zachód od Zanzibaru“ z wielkim Lon Cha- 
ney'em oraz „Na zgliszczach namiętności“ 
z Miltonem Sillsem. — W sobotę, dzień 
Wszystkich Świętych, oraz w niedzielę d. 
2. listopada, jak również w Dzień Zadusz- 
ny wyświetlany będzie wspaniały film — 
dramat, osnuty na tle powieści H. Luder- 
manna pt.: „4. przykazanie" czyli „Czcjj 
matkę swoją, oraz „Kongres Euchary- 
styczny w Poznaniu". W filmie „4 przyka- 
zanie* w roli matki występuje znana bo- 
haterka głośnego filmu „Ostatni syn“ 
Greta Mosheim. Film „Czcij matkę swoją“ 
przez długi czas nie schodził z ekranów 
stołecznych, dzięki swej wzruszającej i 
budującej freści oraz wspaniałej wystawie. 
Obraz ten możemy polecić jako naprawdę 
godny widzenia, Mamy nadzieję, że Z0- 
baczyć go zechce całe Wąbrzeźno i że kino 
„Słońce“ szczególnie w oba dni świąteczne 
będzie przepełnione. 

© Kino „Dwór Wąbrzeski", Dziś w pią- 
tek o godz. 8.30 wiecz. podwójny program. 
Po raz ostatni „Girlsy Paryża" oraz „Ro- 
mans w Sleepingu* z Brunonem  Kastne- 
rem i uroczą Marceli Albani. 

Od soboty wielka premjęra filmu pt.: 
„Manolescu — dżentelmen — włamywacz“, 

Na jasnym brzegu, w Monte Carlo, zwra 
ca powszechną uwagę międzynarodowych 
próżniaków wielce wytworna i dystyngo- 
wana para. Widać ich w kasynie przy ru- 
letce, na promenadzie, w najelegantszych 
dancingach, zawsze promieniejących szczę- 
ściem i zadowoleniem. Mieszkają w pała 
cowym hotelu, w którym nagle zastaje ich 
policja... Bo oto przybył jakiś podejrzany 
osobnik, jakoby kochanek owej damy, zro- 
bił awanturę i.. dostał okrutne lanie od 
towarzysza damy. Poza tem wpadł w rę- 
ce policji, która go oddawna poszukiwała, 
jako niebezpiecznego opryszka. Lecz zara- 
zit już zwycięzcę... I ten postanawia wkro= 
czyć na śliską drogę oszustw * -i kombinacji. 
Wszystko... dla owej wytwornej damy, któ- 
ra ma zachcianki bardzo, ale to bardzo 
kosztowne. W ten sposób słynny Manole- 
scu rozpoczął swoją karjerę, którą kreśli 
w sposób sensacyjny nowy film Warszaw- 
skiej pt.: „Manolescu — dżentelmen — wła 
mywacz* z Mozżuchinem, Brygidą Helm, 


Ditą Parlo i Henrykiem George w rolach 
głównych. 

Uwaga: mino drogiego filmu ceny nie 
podwyższone. 
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Daremnie się trudzicie, sana- 
torzy! 

1 Włocławek, 29. 10. Tel. wł. 


GAZETA WABRZESKA — sobota, dnia 1 listopada 1930 r. 


uwolnienie redaktora „Gaz.Wąbrzeskiej 


W dniu 30 bm. toczyła się przed są- 


Nr, 128 


Szkolnictwo średnie 
prywatne. 


P. minister W. R. i O. P. przyjął w tych 


wa względnie zwroty w artykule zawar 


W Izbie Rzemieślniczej we Włocławku y T ni HG, YE : : Eper TEE ni PA. 
zostało -zwołane zebranie rzemieślników, dem powiatowym X Vepraetnie Na te nie ERNIM EE Ep pala i dniach delegację Zarządu Głównego Tow. 
na którem prezydent Izby p. Konwicki | prawą przeciw red. Edwardowi Pisz-|to te właśnie wyrazy jakich używał p.| Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych (T. 


starał się ich wszelkiemi sposobami prze- 
konać, że należy głosować na sanację. — 
Jak można się było spodziewać płomienne 
przemówienie większego wrażenia nie wy- 
warło i bynajmniej nie przysporzyło sana 
cji zwolenników. Zachodzi tylko pytanie, 
czy Izba jest miejscem właściwem do agi- 
tacji partyjnej? 

p 


- Humor polityczny. 


Kwalifikacja. 


* 


go. 


ostrą krytyką tegoż. 


niu, że enuncjacje Piłsudskiego nie 


czowi. Akt oskarżenia zarzucał dopusz- 
czenie się ciężkiego wybryku w artyku- 
le zam. w ur. 37 „Gazety Wąbrzeskiej* 
pt. „Społeczeństwo a obelgi Piłsudskie- 
Artykuł inkryminowany omawiał 
jedną z enuncjacji Piłsudskiego i był 


Oskarżony obstawał przy twierdze- 


żadnym aktem rządowym, ani też sło- 


Piłsudski. Krytyki słów kogokolwićk|N. s$. W.) w osobach prezesa prof. dr. W. 

prawo nie ściga. Dotkniętym mógłby Sierpińskiego, wiceprezesa p. St. Kwiat 

się czuć jedynie p. Piłsudski, który jed- zb i ję gonił ara p. J. 
-5 NIEZ 3 zę -ata wiz | Grabowskiego i na postawione ania w 

nakże wniosku o ukaranie nie stawił. sprawie szkolnictwa średniego i nauczy- 
Sąd po naradzie przychylił się do 


cielstwa udzielił odpowiedzi. Z autoryzo- 
wmiosku oskarżonego i uwolnił go od| wanego sprawozdania z tej audjencji, za- 
winy i kary. 


mieszczonego w nr. 27 „Przeglądu Pedago- 
Oskarżał przedstawiciel prokuratu- | 5177080 organu T-wa, dowiadujemy się 
ry toruńskiej p. Rakowski. 


m. in, że rozporządzenie o szkolnictwie 
średniem prywatnem jest już w ostatniem 
stądjum przygotowawczem i Ministerstwo 
stoi w dalszym ciągu na stanowisku Wy- 
dania tego rozporządzenia. Musi posiadąć 


są 


Że prasę sanacyjną stale czytywała. 
Dziwił się królik świni, — Ta 
odpowiedziała: — 
„Głupiś, mózg masz zbyt drobny, jak 
i całą postać, 
Żeby tem się zachwycać, — mną potrzeba 


zostać! 
(„Żółta Mucha“). 


Do „tykalnych* posłów 
z Be-Be. 


czyście tykalni, albo nietykalni, 
To w gruncie nie jest tak poważną rzeczą, 
Jedno jest pewne, żeście nie karalni, 


Umiłowaną otoczeni pieczą. 

Wy, sanatórzy, wy extra, moralni, 

Wam się już tyle udało i uda, 

Zawsze w bebeckiej wybielą was pralni, 
Naco więc poza i naco obłuda?! 


Próżne są wasze akcenty katońskie, 
Wznośli Bebecy, ofiarne Bebesy, 

Nikt się nie złapie na pozy bufońskie, 
Ani na piękne gesty i frazesy. 
Rozparcelować ten zdołał resztówkę, 


Temu do palców przylgnęły tysiące, 
Tamten skarbową roztrwonił gotówkę, 


Lista wolnych ludzi-to lista nr. 4! | 
Lista niewolników — „ „ 


Jeśli chcesz być wolnym panem na swoich śmieciach, 
gospodarzem w własnem państwie, głosuj 


na liste ludzi wolnych 


4 Listę Narodową 4. | 


ono mocne podstawy prawne, opracowanie 
jednak ich ogromnie utrudnia brak dc- 
tychczas ustawy o ustroju szkolnictwa 
wogóle, a w szczególności ustawy o szkol- 
nictwie średniem prywatnem, obowiązują- 
cej na całym obszarze Rzeczypospolitej. 
Poza tem delegaci poruszyli cały szereg 
spraw innych, m. i. sprawę zabezpieczenia 
starości nauczycieli - weteranów, pracow- 
ników niegdyś szkół prywatnych w zą- 
borze rosyjskim. 
FOS OTE RONS A ACSS E AE S "WIERA 
Mrówcza praca. 
Laboratorjum chemiczne w Joachimstą- 
lu (Czechosłowacja) potrzebuje około 8-iu 
lat, aby wyprodukować z rudy uranowćj 
jedną uncję najcenniejszego i najdroższego 
obecnie na świecie pierwiastka — radu. 
Roczna produkcja radu w Joachimstal wy- 
nosi 3 i pół grama t. j. tje uncji. Ma- 
leńka ta doza przedstawia jednak olbrzy- 
mią wartość, wyrażoną w sumie około 10 


FELET O ZBÓTIJEE BOS NI URII SE 


Giełda zbożowa 
Poznań, dnia 29. 10. 1930. 


1! 


Inny budował domy pękające. 


Taki Stpiczyński, — podany do łaski! 
Na wolnej stopie jest Ruszczewski złodziej! 
Albo Czechowicz? A wielu bez maski 

Z listem żelaznym, jak Łokietek, chodzi. 


Niedawno spadły na was pochwał słowa: 
Każdy z was pono jest ponad śnieg biały... 
Gratulujemy! Nas niech Bóg uchowa 


Od wysłuchania podobnej pochwały. 
Były poseł ale nie z Be-Be. 
(„Żółta Mucha“). 


— W jaki sposób? 
— A zaś nabrali mnie te pieruny... 


rą niesłychanej afery. 


ul. Chmielnej. 


jechał do Warszawy robić interesy. 


przebudowy węzła warszawskiego 


„Jak mogłaś zezwolić na to, by cię 
ten Rumun pocałował?" 


Nie mogłam mu zabronić..." wraz z automatami, bufetem 
M A 


będzie pusty i właśnie odnajmuje się 


tg 
„Dlaczego? w ę dancing. Otwarcie na Sylwestra. Orkiestra 
„Bo przecież nie umiem po rumuń- | kolejarzy, Goście korzystają z ulg kolejo- 
sku“, wych. 


Sprzedano mu dworzec na dancing, 


co go kosztowało tylko 5 000 zł. 


Do sekcji biletowej wydziału opieki spo- | 
łecznej w Warszawie zgłosił się reemigrant 
z Ameryki, p. Jędrzej Witaczek, zamiesz- 
kały od niedawna w Poznańskiem. Prosił 
o wydanie mu pożyczki na bilet do domu, 
bo w Warszawie stracił wszystko, co miał. 


Okazało się, że pan Witaczek padł ofia 


Po przybyciu do Warszawy, celem ulo- 
kowania. przywiezionego z Ameryki kapi- 
tału w jakiemś przedsiębiorstwie, pan W. 
zamieszkał w podezędniejszym hotelu przy 
Zaznajomił się w hotelu z 
kilkoma panami, bardzo zresztą porządnie 
wyglądającymi, i po kilku wieczorach, ra- 
zem spędzonych, zwierzył im się, żę przy- 


Niebawem p. Witaczek dowiedział się, 
że wielki drewniak, zwany dworcem głó- 
wnym odnajmuje się na dancing. Wobec 


tkie pociągi będą przychodziły tylko da go- 
dziny 7 wieczorem, a po 8 pociągi będą 
przybywały na inne tory. Wieiki drewniak 
i fwyzjerem 


Warunki; ® Handel hurtowny, parytet Po- 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie- 
żąca, za 100 kg.: 

Standardy: a) żyta 696 gr. (118,5 £ 
w h), b) pszenicy 753 gr (128,0 £ w- h} 
c) jęczmienia 673 gr. 1141 f£ w. h), d) 

„Ceny orjentacjyne" 


parytet Poznań, 


Pana Witaczka zaprowadzono na dwo- 
rzec. Tam zwrócono się do jakiegoś urzę- 
dnika z zapytaniem: 


— Panie, kiedy tu będzie dancing? 50 
— Ano pewnie już na Boże Narodzenie Af riram 3 
mi odpowiedział urzędnik dowcipem na do- Jęczmień przemiałowy nowy 19,00— 21,50 
DY dowcip, AK” A Usposobienie spokojne. 3 
Pan Witaczek zapalił się do interesu. | Jęczmień browarowy 25,00—27,00 
Pertraktacje były prowadzone za pośredni Usposobienie słabe. 
ctwem jednego z kombinatorów, który | Owies nowy „ . « « « « « „ 1700—19,00 


przedstawił się za Jana Mireckiego, eme- 
rytowanego kolejarza, 

Pan W. dał tysiąc złotych na „drobne 
wydatki“. Wkońcu wpakował w interes 
około 5000 złotych, bo tyle miał przy sobie. 

— Dlaczego pan nie melduje policji? — 


Usposobienie spokojne. 
Mąka żytnia wł, workach według i 
Urzędowo ustalonego typu (65*/.), 28.50 
Mąka przenna 65°/ wł work. 41,50— 44,50 
Otręby żytnie . « « « s » » 10,50—11,50 
Otręby pszenne + » goa a ‘a 12,00—13,00 


zapytano p. W. w opiece spolecznej. 

— Bo mi wstyd, że mnie otumanili! Otręby przenne (grube) . . . . 14,00—15,00 
Rzepak . « « « e s a a » p 45.00—47,00 
— "OWE Groch Victorja ..» . e 8 A 28,00—33,00 
Ciekawe obliczenie. Ziemniaki jadalne, , „ . . „ e 2,00— 230 
x F SEE = A Słoma prasowana . « « «a , 2,40— 2,50 

Na wyprodukowanie 1500 metrów taśmy | &; 
wszys- | filmowej, której odbicie oglądamy na ekra- Siano- tugne Poe są 4 100 G05 
x h ] piguamy Siano pras. nadnoteckie „ . . 71,80— 8,40 


nie każdego kina w małem miasteczku pro- 
winejonalnem czy też w wielkich miastach 
i stolicach świata, składa się dosłownie: 
czterdzieści funtów bawełny, ok. 4 funtów 
żelatyny, 3 i pół funta kamfory, 2 i pół litra 
wody i kwasu saletrowego oraz 14 funta 
srebra. To jest wszystko, co potrzeba na wy 
roako wanie taśmy filmowej. 


Ogólne usposobienie spokojne. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu, 


na 


K 


ino-Teatr Dwór Wąbrzeski.. 


W sobotę, niedzielę i poniedziałek, dnia 1. 2. i 3 listopada. 
Najsensacyjniejszy film awanturniczy wszystkich Czasów. 


Manolescu-dżentelmen- włamywacz. 


Dzieje słynnego „Króla niebieskich ptaków ', między nnrodowego aferzysty, który pada 
ofiarą drapieżnej kobiety-wampira, a odnajduje szczęście w ramionach kobiety-gołębicy. 


Najbardziej porywające przygody jakie kiedykolwiek ukazywały się na ekranie, 
Rekordowa obsada: w rol. tytułowej 


genjalny Jwan Mozżuchin w roli EEE AA Brigida Helm. 
Ponadto: śliczna Dita: Parlo Henryk George. 


UWAGA: pomimo drogiego filmu ceny nie podwyższone. 


i świetny 


Dziś w piątek podwójny program 2 osoby na 1 bilet, poraz ostatni: Girlsy Paryża z uroczą Zuzi Vernon jako drugi: Romans w sleepingu. 
Arcywesoła komedja w 10 akt. z Brunonen Kastnerem i Marcli Albani. 


W piątek poraz ostatni 


KINO 


SŁOŃCE 


Hotel „Pod białym orłem” 
pmłaściciel Fr. Szymański. 


Lon Chaney'em 
oraz 


1 bilet. 


„NA ZACHÓD OD ZANZIBARU” 


„Na zgliszczach namiętności" 
Uwaga. Dziś w piątek 2 osoby na 


Następny program: 


Twe usta tak 
kusiły mnie 


Zapowiadamy: 


„Królowa Puszczy”, 


W sobotę, dnia 1. listopada b. r. i w nie- 
dzielę, dnia 2. listopada o godz, 5 i 8,30 
wiecz. wyświetla się podwójny program 
Jako pierwszy wielki współczesny dramat 

„Czcij matkę swoją“ 
czyli 4 przykazanie. 

W roli głównej GINETA MOSHEIM, 

Jako drugi dawno oczekiwany film 


„Pierwszy Kongres Eucharystyczny | | 
W Poznanii” . 


Leśnictwo NIELUB. ffęzci pałę m kompl wa) Udzielam  |KOWNKUTWWWANNNNONNNNNN 
| CZC6iWwa śretawzika porady prawnej w spra- 
66 WIKKOR KLEWE s. z. 0. p. 


W. środę dnia 5. listopada br. o godz. 
10-tej przed południem odbędzie się 


sprzedaż drzewa 


w oberży w Czystochlebiu z wyrębu 
17-20-go, drągi sosnowe II. i III. kl., 
romady drągów, słupy sosnowe 
F chróst. Leśniczy. 


dziewczyna umiejąca goto- 
wać potrzebna od zaraz. 
Zgłoszenia w Admin. W625 
„Gazety Wabrzeskiej”. 
Mam na sprzedaż knura 
12-tygodniowego rasy bia- 
łej, wielkiej, angielskiej, 
prosięta  6-tygodniowe. 
Chlew od -niepamiętnych 
lat wolny od chorób zara- 
źliwych. W. 621 
Pruszak Zieleń. 


1. XI. 


Motor 16 konny na gaz sany, 
Ukikacje oddam na długe 
lata i dzierżawę, 


Tobolski ul. Kolejowa. 
Pokoju 
umeblowanego szukam od 


Zgłoszenia wraz z ceną| przy Rynku Nowomiej 
do Admin. Gaz. Wąbrzesk, skim 


wach karnych, cywil. 
nych, mieszkaniowych, 
rozwodowych alimenta- 
cyjnych itd Wywiad w 
keżdym wypadku. Załat 
wiam reklamacje, wszel- 
kie wnioski, zawierania 
kontraktów, Tłumacze- 
nia w obcych językach 
| Forut u Biuro prawne, 


i Kaszarni. 


„TRANZYT 


k1070 


Toruń, Szczytna 15 tel. 242 


dostarcza wagonowo 


ZOWĘGIELIKOKSŹ 


górnośląski I-szej jakości koncernów 


Robur, Hohenlohe i ks. Pszczyńskiego. 


W. 612 


W.622 | Toruń, ul. Sukiennicza 2 


